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Nie w iem y dla czego, postanowili W łosi 
obchodzić rocznicę zajęcia Rzym u uroczyściej 
tym  razem, niż zwykle. Może masoni coś przy
gotowują, i dla tego chcą rozbawić, rozhukać 
tłumy. Ten wiekopom ny wypadek stał się w ła
śnie 22 lat temu, więc dziś stara Roma ustroiła 
się w  trójkolorowe chorągiewki, w stare dywa
ny, które przy tej sposobności będą wytrzepa- 
ne, w  stare biusty W iktora Emanuela i Ca- 
voura z pootłukiwanemi nosam i; wieczorem bę
dzie illuminacya, ognie sztuczne w Koloseum, 
procesya do grobu W iktora Emanuela w Pan
teonie, wreszcie na ulicach coś w  rodzaju kar
nawału. W czoraj wieczorem  przychyli do stolicy 
król i wszyscy ministrowie, aby sobą uświetnić 
uroczystości.

Dzisiejsza rocznica jest istotnie jedna z naj
ważniejszych w  spółczesnych dziejach. Przypo
mina ona wypadki, których dotąd Europa stra
wić nie może i dla tego jest coraz bardziej 
chora. W  R zym ie będą dziś odczyty, wysławia
jące tę epokę; w bezw yznaniow ych dziennikach 
na całym  świecie pojawią się niezawodnie oko
licznościowe hym ny, w ięc i m y rzućmy na te 
wypadki jeden, ale prawdziwy promień światła.

R ok 1866, data w ojny austro-pruskiej, jest 
początkiem robót dyplom atycznych, zmierzają
cych do zaboru Rzymu. Rząd W iktora Ema
nuela zawarł tajny układ z Bismarkiem o ró
wnoczesną napaść na Austryę, za co dla W łoch , 
oprócz innych korzyści, miało b yć nagrodą 
uznanie, że R zym  w  zasadzie powinien należeć 
do królestwa. Mając to przyrzeczenie, rząd w ło
ski natychmiast się postarał o rozruchy w pań
stwie papieskiein, aby m ógł w kroczyć n iby dla 
zrobienia porządku i już pozostać. A le tym cza
sem Napoleon III  przejrzał, jak wielkim błę
dem była neutralność jeg o  w  r. 1866, i pra
gnął om yłkę poprawić. W ięc kiedy agenci w ło
scy podburzyli Rzym ian, doprowadzili do re- 
wolucyi (1867) przeciw Piusowi I X  i do ruchawki 
w Kampanii, a sami tymczasem przysuwali swe 
wojska do brzegów Tybru, natenczas korpus 
francuski nagle wylądował, wygrał bitwę pod 
M ontaną, rozpędził rewolucyonistów, zwrócił 
R zym  Papieżowi i sam został w  wiecznem mie
ście na stałą załogę. Tak przegrawszy sprawę, 
masom inną, obrali drogę: zaczęli zachęcać i 

spierać Bismarka w jeg o  planach przeciwko 
J'ancyi) której zdruzgotanie przez protestancką 

potęgą musiało położyć kres świeckiemu pano
waniu Kościoła. Cel tych  robót był tak w yra
źny, skutki tak straszne, a zaślepienie i nie
dbalstwo Napoleona III tak wielkie, że w W a 
tykanie postanowiono bronić moralnej siły pa
piestwa jawnem, ponownem, niejako dekretal- 
nem stwierdzeniem nieom ylności Apostolskiej 
Stolicy -w rzeczach wiary. Sobór watykański 
ogłosił ten dogmat 18 lipca 1870 r. Masoństwo 
tak się przeraziło moralnych skutków tego w y 
padku, że postanowiło corychlej skończyć z pa
piestwem, gwałtownie natarło na Bismarka, za
żądało odeń niezwłocznej decyzyi. K to pamięta 
ogłoszone później depesze m iędzy cesarzem 
Wilhelmem I  z Emsu a Bismarkiem z Berlina, 
ten wie, że Bismark parł do niezwłocznej woj
ny i ku wieczorow i nawet sfałszował treść de
peszy ambasadora francuskiego, aby mógł pla
katami ogłosić, że Erancj a śmiertelnie obraziła 
króla pruskiego. Na drugi dzień po ogłoszeniu 
nieom ylności papieskiej nastąpiło tedy w ypo
wiedzenie w ojny Napoleonowi III ze strony Prus.

Zaczęła się więc ta pamiętna kampania. 
Mocno chory, oszukiwany przez własne otocze
nie co do pogotowia Francyi, niedołężny już

Napoleon III  lekkomyślnie zaczął wojnę. Za
częły się porażki, potem i wielkie przegrane, 
klęska pod Sedanem, pod Metzem, oddanie się 
Napoleona do niewoli, proklamowanie republiki 
w Paryżu, dojście i tam do władzy masonów. 
Odtąd już oni, grając na dw óch skrzypcach, 
prowadzili sprawę tak, żeby Francya, jako pań
stwo katolickie, była koniecznie zdruzgotana, 
bo przez to samo byłby  zdruzgotany i Kościół. 
Francuski naród bronił się rozpaczliwie, ale 
kierow nicy jego, masoni, tak czynili, aby te 
wszystkie w ysiłki by ły  na nic. Jest to może 
jedyn y wypadek w dziejach ludzkości, że ma
soni kierujący ruchami m achiny niemieckiej i 
masoni stojący na czele republiki francuskiej 
byli w zmowie o skórę Francyi. Jedynie tern 
się tłómaezy niebyw ały sukces niem ieckiego 
oręża.

W  trakcie tej w ojny, gdy już Basaine 
zdał się, masoni odwołali z Rzym u korpus fran
cuski. Ledw o wsiadł on na okręta, rząd włoski 
wydał maniiest, że unikając rew olucyi na całym 
półwyspie Appeuińskim i dla obrony Papieża, 
musi R zym  zająć. Jenerał Cadorna z 40.000 
ruszył na wieczne miasto właśnie w  tej chwili, 
gdy wojska niemieckie posunęły się na Paryż. 
Papież miał tylko 6.000 żołnierzy, więc rozu
miał niem ożliwość wojny, ale dla pokazania, 
że ulega tylko przemocy, kazał jenerałowi 
swemu Kanzlerow i wyruszyć przeciw Cadornie. 
Spotkanie nastąpiło w  okolicy Porta Pia i po 
kilku wystrzałach na wiatr skończyło się kapi 
tulacyą wojsk papieskich. Arm ia włoska weszła 
do Rzym u przez Porta Pia i zaraz obsadziła 
całe miasto, oprócz kwartału watykańskiego. 
Tu ju ż  się odrazu pokazało, że wbrew temu, 
co głosił manifest, rządowi włoskiemu wcale 
nie szło o bronienie Papieża. Stpło się to 20 
września 1870 roku. Bismark zaraz winszował 
W iktorow i Emanuelowi.

Minęło dni dwanaście. Pospólstwo rzym 
skie piło co dzień zapamiętale na koszt jakichś 
nieznanych dobroczyńców . Miasto zaczęło się 
ozdabiać trójkolorowemi chorągwiami, zaczęto 
coraz głośniej m ówić, że R zym  już powinien 
zostać włoskim na zawsze, setki dzienników po
jaw iły  się w  R zym ie i „robiły  opinię“ nieprzy
chylną panowaniu papiestwa, wreszcie rząd w ło
ski zamianował cywilnego gubernatora w oso
bie jenerała La Marmora, który już się prze
stał porozumiewać z W atykanem. Tak w cho
dzono w posiadanie. Nareszcie 2 października 
urządzono na Kapitolu zbiegowisko, które uchwa
liło przyłączenie Rzym u do W łoch  i wezwanie 
W iktora Emanuela. A le 011 jeszcze nie dowie 
rzał, jeszcze się lękał i zwlekał przyjazd. Urzą
dzono drugą kom edyę: wezwano wszystkich 
Rzym ian do głosowania. Zapisano żyjących  do
rosłych mężczyzn, niezostającycli w żadnym 
stosunku z W atykanem  167.548 i powołano ich 
do głosowania nad pytaniem  czy R zym  pow i
nien b yć włoskim, czy  papieskim. Stanęło do 
głosowania samo rozpite pospólstwo w liczbie 
135.290. Osoby z warstw lepszjmh, wylcształ- 
ceńszych, nie przybyły na tę komedyę, a było 
ich 32.258. Pomimo tego, że tylko szumowiny 
rozwydrzone dwutygodniowem  pijaństwem po
szły do urny, jednakże znalazło się przeszło 
2.000 głosów  przeciw zaborowi. To głosowanie 
nazwano L.»lebiscytem, który sankcyonował przy
łączenie Rzym u do W łoch .

Odtąd zaczyna się nowa, już masońska lii- 
storya Rzymu, pełna w ybryków  bezwyznanio
w ych, napaści na K ościół i demoralizowania 
ludu. A  coroczne pamiątkowe obchody są z re
guły datami brutalnych w ybuchów , insceno- 
w anych przez lożę. Tak w roku przeszłym, 20 
września, lazzaronowie rzucili się z nożami na 
pielgrzym ów francuskich, na kollegium w oko
licy  Panteonu, na hotel Minerwy, zamieszkały 
przez pątników. Co się stanie w  tym  roku, —  
dowiem y się później, ale obawiać'"się tych obcho
dów zawsze trzeba.

Jutro przypada setna rocznica ogłoszenia 
we Francyi pierwszej republiki. Rząd asygno- 
wał ogromne summy na urządzenie różnych 
pochodów i manifestacyi, któremi naród uczci 
tę pamiątkę i zarazem silnie zaakcentuje swe 
republikańskie uczucia. W  Paryżu, w skasowa
nym  kościele Panteońskim, odbędzie się uro
czyste posiedzenie, w którem udział w ezm ą : 
Carnot, prezydenci obu izb, wszyscy ministro
wie i śmietanka republikańskiego świata. Zrazu 
postanowiono, że będą kolejno przemawiali Car
not, prezydent senatu Leroyer, prezydent izby 
deputowanych Floauet . prezes gabinetu Lou- 
bet. A le Carnot i Leroyer cofnęli się, natomiast 
Flonuet przyrzekł powiedzieć coś bardzo zaj
mującego.

W  Cluitellerault, gdzie jest rządowa fa
bryka broni, wyrabiająca teraz strzelby dla 
R osyi pod nadzorem rosyjskich oficerów, Car
not znów się rozczulał i ściskał Łych oficerów, 
za co mu m iejscowy burmistrz dziękował, sła
wiąc cara i carat. Tłumy krzyczały „v ive łe 
tzar!

Z kraju męczeństwa.
Piszą nam z Podlasia: W  Sledzianowie za

łoga wojskowa zniszczyła doszczętnie majątek 
włościański. Niesprzątniętą jeszcze jarzynę spa
sły konie dragońskie; zebrane zboże zniszczono, 
bydło i drób wyrżnięto i kazano potem jeszcze 
karmić po dwóch żołnierzy z końmi w każdej 
chacie włościańskiej. Nieszczęsna wieś zagrożo
na głodem  i zupełną ruiną. Sąsiednie wioski 
zbierają składki i zwożą produkta na w yżyw ie
nie biednych męczenników za wiarę.

Gubernator nakazał prochem wysadzić ko
ściół. Założono minę z prochu, który jednak w y
buchnął w stronę odwrotną od kościoła, skutkiem 
czego wielu żołnierzy odniosło rany. K ościół 
pozostał nietknięty. Użyto innych środków do 
zniesienia kościoła. Lud widzi i w tern rękę 
Bożą.

W  sąsiednim Brześciu Litewskim w ybu
chła cholera pom iędzy kozakami sprowadzony
mi z Kubania dla ochrony miejscowości. W y 
prowadzono kozaków w pole i otoczono kordo
nem wojskowym , aby nie rozszerzali zaraźliwej 
i strasznej choroby. I  tu lud widzi palec Boży.

Mn 1 wystawy przemysłu budowla
W .

Stajemy u końca przeglądu wystawy, po
zostaje nam jeszcze tylko do obejrzenia luźnie 
z przemysłem budowlanym związana grupa w e
wnętrznych urządzeń, dalej grupa planów ar
chitektonicznych i szkół przemysłowych.

W ięc najpierw załatwić się musimy z nie* 
wieloma okazami urządzeń do zaopatrzenia bu
dynków  w wodę, pomp itp. Tu obce firmy prym 
trzymają, a więc Garvens, fabryki aroyksięcia 
Albrechta, a przedewszystkiem Kunza Antonie
go z Morawii. Wiatrak, zwracający w ogrodzie 
na prawo uwagę, a służący do pompowania 
wody, przezeń został wystawiony. W  osobnym 
pawilonie ugrupowała ta firma swe w yroby jak 
wanny, pom py itd.

Z krajowych wyrobów nie pozostają w cie
niu wystawione przez urząd budowniczy lw ow - 
ski hydrant i szyber do wodociągów, a nadto 
pompy i sikawki Rudolfa D onie z Biały, k tó
ry  w kroczył na wystawę pod egidą m łodego 
Towarzystwa handLowego, gdyż ono przyjęło 
w komis jego w yroby.— My Lw ow ianie przewa
żnie napróżno wzdychamy Jo trzech rzeczy, 
bez których mieszkaniec prawdziwie cyw ilizo
wanych miast obejść się może, Ł. j. do dobrego 
ogrzewania, wentylacyi i oświetlenia, a dla cze
go to każdy zrozumie^ oglądając odpowiedni 
dział wystawy budowlanej. 8 iedinnastu w y
stawców tu spotykamy, a tylko czterech z tego

nie obcych. Co prawda p. Rychnowski. mecha
nik ze Lwowa, może wystarczyć za kilka firm, 
jego  drzwiczki wentylacyjne, pokojowy piecyk 
żelazny dla bezdym nego spalania paliwa, prze
nośne kuchnie żelazne itd. muszą nawet u naj
bardziej sceptycznie usposobionych w yw alczyć 
sobie uznanie.

Zakład gazowy dał mnóstwo wyrobów, za- 
pomocą których stara się przekonać publiczność, 
że gaz może i powinien zapanować wszechwła
dnie jako materyał do ogrzewania. Są w ięc tu 
żelazka do prasowania, ogrzewane gazem, ko
minki, piece gazowe, takież wreszcie kuchnie i 
piece na ciasta, a niedowiarek niechcący iurare 
in turba maginfri w restauraoyi wystawowej 
może się przekonać o praktyczności tych  w y 
robów, gdyż tam potrawy wszystkie przygoto
wują na gazow ych kuchniach.

Ze wstydem przesuwamy się koło elek
trycznych lamp ]). Siemensa i Halske we W ie 
dniu, zaliczonych do tego działu, ze wstydem, 
bo dotychczas nie zdołaliśm y się zdobjm na 
własne oświetlenie elektryczne, ale da Bóg 
dzięki zawiązanemu na ten cel Towarzystwu, 
wkrótce już piękne światło elektryczne będzie 
we Lw ow ie rozpraszać nocne ciemności.

Do działu „sposobów ochrony przed włama
niem się itd .z a m ie ś c ić b y  należało wystawione 
przez p. Christofa okno dla kasyerów. Komuni- 
kacya z publicznością odbyw a się bez podno
szenia szyby. Mówi się przez dziurkowaną ro
zetę z potrójnego marienglasu, do podawania 
książek i większych pakietów, jest w  górze kla
pa, na pieniądze, w dole wpuszczona w blat 
stołu niklowa miska, podzielona na dwie części, 
pieniądze wkłada się do jednego przedziału, 
potem kasyer naciska guzik, obraca miskę i 
i pieniądze, znajdują się po drugiej stronie 
okienka. W  ten sposób kradzież jest niemal 
wykluczoną, a urzędnik zabezpieczony j  est od 
przeciągów. Słyszeliśmy, że dyrektor poczt p. 
Seferowicz zamówił ju ż  takie okienka dla lw ow 
skiej poczty.

Będąca na czasie kwestya desinfekcyi 
znalazła i na wystawie budowlanej wyraz w apa
racie desinfekoyjuym torfowym  inż. Dzbańskie- 
go i dwóch aparatach desinfekcyjnych p. R ych- 
nowskiego.

W yroby  i roboty dekoracyjne, chociaż w 
rzeczywistości należą do rozm aitych działów  
poprzednio wym ienionych, zostały jednak ujęte 
w osobną grupę zapewne dla tego, żeby w niej 
można było  pom ieścić przedm ioty wyższej war
tości estetycznej. W ięc  tu się wzmianka należy 
p. Andrzejow i Rojowskiem u stolarzowi z Prze
myśla za bardzo ładny rzeźbiony kredens orze
chow y i Spółce stolarzy lwowskich, która na 
podwyższeniu ustawiła całe umeblowanie sy
pialni i jadalni. Meble te nie pozwalają w idzo
wi przejść obok siebie obojętnie, a zwłaszcza 
śliczne biurko, przeznaczone na loteryę lantową. 
A  także pracownia p. Karola Otto z Krakowa 
zasługuje na słowa szczerej pochw ały za drzwi 
i lamperye do urządzenia pokoju jadalnego 
z ozdobami wypalanemi na drzewie. P. Karol 
Uznański, artystyczny ślusarz z Krakowa dal 
stolik z kutego żelaza, pluszu i mąjoliki. W re 
szcie fortepiany p. Karola M areckiego ze L w o
wa, chwalone bardzo przez zwiedzających 1 
znawców, a także fortepiany p. W orouieokiego 
z Przemyśla dopełniają tego działu.

Pom iędzy plany kościołów i okazy ich 
urządzenia zaliczono ołtarz drewniany w stylu 
gotyckim  do kaplicy Hacre Coeur we Lw ow ie, 
który prawdziwie zaszczyt przynosi lwowskiej 
firmie p. Sekulskiego Tadeusza. Znalazły tu też 
pomieszczenie znane i na niejednej już /wysta
wie premiowane organy i harmonia p. Śliw iń
skiego ze Lwowa.

Z pomiędzy innych  planów i modeli zwra
ca uwagę model chaty góralskiej z okolic Za
kopanego, oddający do najdrobniejszych szczegó
łów sposób budowania mieszkań przez górali a 
wykonany przez Olbrochtę Jana z Zakopanego

wedle wskazówek art. malarza St. W itkiew icza 
i dr. W . Matlakowskiego.

Ze szkół przem ysłowych prócz rysunków, 
z wyrobami swymi wystąpiły tylko dw ie: ślu
sarska w Świątnikach i dla przemysłu drze
wnego w Zakopanem. Pierwsza z nich udowo
dniła okazami żywotność swą i potrzebę, druga 
stanowi jeden z najciekawszych punktów w y
stawy i zajmuje osobną salę. Niedawno temu 
surowo skrytykował kierunek artystyczny szko
ły  zakopiańskiej art. malarz i krytyk p. 8 t. W it
kiewicz, zarzucając je j brak oryginalności. Z a 
rzut ten słusznym się nam wydaje co do rzeźb 
i ornamentów rzeźbionych, bo mają one cechy 
ogólne, że się tak wyrażę kosm opolityczne, ale 
dział stolarski usuwa się z pod tego zarzutu, 
gdyż przedm ioty tu wystawione tak co do 
kształtu jak i ozdób noszą w ybitne swojskie, a 
nawet miejscowe znamiona.

K ończąc nasze sprawozdanie, raz jeszcze 
podnieść musimy, że wystawa się świetnie po
wiodła, dzięki energii i zabiegliwośei komitetu 
urządzającego, któremu się za to szczera wdzię
czność należy. »■

Sprawy sejmowe.
Na porządku dziennym  jutrzejszego posie

dzenia znajduje się 14 spraw, a mianowicie 
pierwsze czytanie l i t u  sprawozdań W ydziału  
krajowego, m iędzy innemi sprawozdania o u- 
tworzeniu funduszu pożyczkow ego na budowę 
szkół po wsiach, o stałem subweneyonowaniu 
leczniczej kolonii rymanowskiej, tudzież o kra
jow ych niższych szkołach rolniczych. Ze spraw, 
opracowanych już przez komisyę budżetową, 
przyjdą pod obrady na jutrzejszem posiedzeniu 
dwie, a miai^pwicie sprawa stabilizowania posad 
maszynistów ' w zakładzie Kulparkowskim i w 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie, tudzież pre
liminarz galio. funduszu propmaeyj uego na rok 
1893. Nadto stoją na porządku dziennym  je 
szcze dwie sprawy, a m ianow icie: pierwsze czy 
tanie wniosku p. W eig la  o pomnożenie liczby 
posłów z miast i w ybór komisyi drogowej z 14 
członków. ** *

K o r n i  s y  a b u d ż e t o w a  odbyła w czo
raj pod przewodnictwem JE. dr. Dunajewskiego 
posiedzenie, które trwało od godziny 5 do 9 
wieczorem.

Na posiedzeniu tein toczyła się debata 
jeneralna nad pokryciem  niedoboru budżeto
wego na r. 1893, tudzież nad projektem stałego 
uregulowania stosunków skarbu krajowego. —  
Jeneralny sprawozdawca budżetu kr. Stanisław 
Badeni w półtoragodzinnem e^pose przedstawił 
zrektyfikowany przez komisyę preliminarz do
chodów i wydatków funduszu krajowego, tudzież 
dal jasny pogląd na stan finansów krajowych. 
W yraził przytein ubolewanie, że Sejm zwoiany 
został tak niespodzianie i na tak krótko, sku
tkiem czego budżet krajowy musiał być pobie
żnie traktowany. W brew  wnioskowi W ydziału  
krajowego proponował hr. Badeni nałożenie 
dodatków do podatków w w ysokości 39 ct. a 
nie 39 ‘  , ct., jak to W ydzia ł krajowy propo
nował.

W  kwestyi uregulowania finansów krajo
w ych zajął hr. St. Badeni stanowisko zgodne 
z wnioskiem W ydziału  krajowego i oświadczył, 
że po gruiitownem i suuiiennem zbadaniu spra
w y nabrał przekonania, iż takie uregulowanie 
finansów krajowych, aby bez podwyższenia do
datków krajowych i bez corocznego zaciągania 
pożyczek można w przyszłości pokrywać wszy
stkie wydatki funduszu krajowego, da się osią
gnąć tylko przez konwersyę długu indemniza- 
eyjuego.

Pp. Chrzanowski, Abrahamowiez i Skal- 
kowski żądali odroczenia konwersyi. —  Zda
niem p. Chrzanowskiego powinniśm y zaczekać, 
jakie skutki w yw rze regulacya waluty, i za-
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P O W I E Ś Ć  

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Jakby skamieniały, Murat wciąż stał na 
]ednem miejscu i patrzał. Z zamku dolatywały 
go pomięszane głosy rozpaczy i tryumfu, ogro
m nych jęków  i śmiechów rozgłośnych, prze
kleństw, wystrzałów i szczęku broni, — 011 wciąż 
stał i patrzał. Łoskot powoli się zmniejszał, 
w ystrzały coraz rzadziej padały, m ilkły okrzyki 
i wreszcie cisza w zamku zaległa, a Hadźi-Murat 
ciągle stal nieruchomo, bez myśli 1 patrzał przed 
siebie martwą źrenicą. W reszcie ze szczytu ba
szty, wzniesionej nad bramą, spadł chański 
sztandar i na tern samem miejscu pokazała się 
ogromna miurydzka chorągiew, —  zielona, z pół
księżycem i gwiazdą pośrodku i arabskiemi na
pisami wokoło. Duża łza stoczyła się po twarzy 
Murata i głow a jeg o  zwisła na piersi.

—  Skończyło się! —  wyszeptał po chwili.
Serce mu się ścisnęło okrutnym bólem, po

ciemniało mu w oczach i na siodle się zachwiał, 
ja k by  oszołom iony potężnym ciosem. Lecz 
trwało to krótko. Gniew w nim zakipiał, 
ogniem przebiegi po ciele i stwardniał. Teraz 
Murat emciał być okrutnym, rąbać, palić, we 
krwi się kąpać choćby całe życie.

—  Tam mi b y ć ! — zawołał. —  Muszę ! M uszę!
—  A  po co ?  — odezwał się głos m łody i 

dźw ięczny tuż obok niego,— -i z za krzewu wystąpił 
wysoki, barczysty mężczyzna w rudej bermicy, w 
skorzanem ubraniu, ze strzelbą na ramieniu, z 
szablą przy bok i 2 długim sztyletem .

_ —  Po co ? —  powtórzył. —  Miurydzi nikogo 
nie żywią, rannych dobijają.

— Nie rannych*, zemsty idę szukać! 1
—  Zem sty ? Nie nasycisz je j nigdy, a siebie ' 

zgubisz. Puść jeno zemście cugle, już je j nie 
okiełznasz. Ona mózg ci przepali, wyźre serce- 
tam, gdzie ono było, założy gniazdo jaszczurcze, ' 
upodli cię tak, że bydlęciem  się staniesz. ’ I

Murat wysoko podniósł brwi. i patrzał zdu- ' 
miony, tak mu dziwną wydała się ta mowa. 
Jeszcze takiej n igdy nie słyszał; przeciwnie, 
święta księga proroka do cnót zalicza zemstę, 
pieśniarze ją  opiewają, saiu nawet A llach jest 
m ścicielem !

W ięc zdumiał Murat i patrząc na niezna
jom ego jak  na waryata, rzekł p o w o li:

—  Cudzoziemcem być musisz, nie inaczej! 
K toś ty jest?

—• M yśliwy i ziół leczniczych zbieracz.
—- W ięc hakimem (lekarzem) jesteś?
—  Niektóre słabości umiem od ludzi od

pędzać.
Murat przypatrzył się nieznajomemu i za

gadnął po chw ili:
Możeś jest ten, którego lud chlubnie zwie 

Ass-Bułatem (Radością oczu)?
— Zgadłeś.

Z szacunkiem i ciekawością ją ł teraz Mu
rat wpatrywać się w nieznajomego, jak by  zapo
mniawszy o krwawem widowisku. B o sławny to 
był człowiek w całym Dagestanie ów hakim. 
Przed kilku laty przybył niewiadomo zkąd, za
mieszkał samotną basztę wśród puszczy, ludziom 
i całym aułom dobrej rady nie skąpił, a do cho
rych i nieszczęśliwych biegł chętnie z pomocą. 
A  dziwnie był szczęśliwy w odpędzaniu nie
mocy, za co krom dobrego słowa nie brał nic. 
Owe też słowa, nic puste, bo z serca idące, 
wiatr szeroko roznosił po górach i jako ziarna

sławy rzucał w  piersi ludzkie. Zw olna powstały 
setne opowieści o wielkich i cudownych czy 
nach tego męża, któremu, jak wierzono, zda
rzało się na raz bywać w kilku odległych od 
siebie miejscach i nawet wskrzeszać umarłych. 
G dyby wszystkie czyny, które mu przypisywa
no, wym ierzyć czasem potrzebnych na ich  do
konanie, toby się okazało, że miał najmniej lat 
setkę; on zaś by ł młody, trzymał się prosto i 
na szerokich ramionach mógł, zda się, udźwi
gnąć bawołu. Lecz nad tą sprzecznością nikt 
się nie zastanawiał. Układano o nim coraz no
we legendy, opiewano w pieśniach, otoczono go 
tajemniczością i spotkanie się z nim uważano 
za szczęśliwą wróżbę, nazwano zaś Radością 
( tczu i to była jedyna zapłata, którą brał chę
tnie za trudy.

~  Ducli mój składa W szechm ocnem u gorące 
dzięki za to, że dał mi ciebie oglądać, b łogo
sławiony mężu! —  rzekł Murat, przykładając 
rękę do czoła, do ust i do piersi.

Bo chwili zaś dodał, wskazując na zamek .
-— _ Miałem tam pójść î  teraz pójdę z wiarą, 

że nie napróżno. Pytałeś : po co ? Promieniu 
A lla ch a ! Muszę przecie wiedzieć, co się stało 
z członkami mojej rod zin y ! *

—  Rodzinę tam miałeś ! — zawołał Ass-Bu- 
łat. —- Nieszczęsny!.. Jeśli tak, to niech-że cię 
A łłach prowadzi, żałobny rycerzu!

— Dziękuję, —  wyszeptał Murat, twarz zakry
wając rękami. —  Dziękuję!..

Po chwili znów zaczął się rozglądać po 
miejscowości, układając w głow ie plan niebez
piecznej w ycieczki. Cały auł stał w ogniu, pa
lącym się teraz spokojnie, ja k  jeden olbrzym i 
stos łuczywa. Płomienie sięgały do rzeki i od
bijały się w je j ruchomej powierzchni. Od go 
rąca raz po raz pękały kamienie i nniry pa
dały jak domki z kart, a wtedy kłęby dymu,

kurzu i iskier wzlatyw ały pod niebo, czyniąc 
efekt podobny do wybuchu wulkanu. A tej 
strony niepodobna było dostać się do zamku, 
ale ze strony przeciwnej, kędy płynęło boczne 
ramię rzeki i skąd szturm się rozpoczął, pożaru 
nic było. Tu mury zamkowe stały na niższych 
stopniach skały, a w  około, na pochyłościach, 
ciągnął się ogród m orw ow y i w innice ohańskie, 
dzierżawione przez ormiańskich kupców, a za
łożone z wielkim trudem na ziemi, nanoszonej 
w koszach na grunt skalisty. Sztucznie urzą
dzone zastawki na rzece czyniły, że g łów ny jej 
prąd biegł w owo boczne ramię i zawsze 
świeżą wodą zasilał ogrodowe sadzawki, gdzie 
ryb różnych i smacznych raków była obfitość. 
Z tej strony tern łatwiej dostać się można było 
do zamku, że w  owej jeg o  części znajdowały 
się tylko gospodarskie budynki, na które miu
rydzi pewno nie zwracali uwagi. Lecz trudno 
było niepostrzeżenie clójść do ogrodów, bo 
wzdłuż całego podnóża skały, oświetlonego po
żarem, stały konne czaty, pilnujące dróg, które 
się zbiegały w aule.

Jednak ta przeszkoda nie mogła wstrzy
mać Murata, który na ominięcie je j wnet zna
lazł sposób. Błotniste brzegi rzeki porosły 
gęsto sitowiem i trzciniskiem, które w jesieni 
koszono na poszycie namiotów dla bydła, a 
grube laski wybierano na cybuchy do fajek. 
Przez ów właśnie las trzcinowy postanowił 
Murat dostać się do ogrodów.

Zeskoczyw szy z siodła, rzekł tedy do 
hakinia :

— D ostojny! Oby cię A łłach dobrze usposo
bił dla prośby mojej! Przedziwny ten rumak 
jest potomkiem sławnego Barraka, na którym 
prorok jeździł do raju. Jum mu na imię. K rzy- 

I knij : Jum ! .Tum ! — a pomknie jak strzała.
1 jaskółka go nie dogoni! Targnij za grzywkę

z lewej strony, na lewo za w róci; targnij z 
prawej, — na prawo. Uderz zlekka po nodze, 
uklęknie; uderz po uchu, na miejscu upadnie 
jak  martwy. K ocham  go jak  przyjaciela i 011 
wie o tern i mnie wzajem kocha, poczciwe, 
wierne konisko!... Dostojny ! Przyjm  go (bdemnie! 
Jeśli wrócę, oddasz mi go, bo żyćbyrn nie mógł 
bez niego, a jeśli nie wrócę, twój będzie ! Bła
gam cię, dostojny, rzeknij : d obrze !

—  R ycerzu ! —  odrzekł natychmiast hakim.— 
Chętnie konia ci dopilnuję, pokąd będę mógł. 
Niech cię A łłacii p row adzi!

W tedy uradowany Murat pocałował konia 
w czoło, ukłonił się hakimowi i położyw szy się 
na ziemi, wnet jak przepiórka znikł w w yso
kiej trawie.

Długo się czołgał i szybko a cicho, jak 
lis, gdy się skrada do ptasiego gniazda. Nie 
słychać było nic, krom zw ykłego szmeru, jaki 
czynią ocierające się o siebie suche laski trzci
nowe i kitki, szeleszczące nawet wtedy, gdy 
wiatru nie ma. N ik łby  się nie domyślił, że 
przez tę gęstwinę przedziera się człowiek. Tylko 
Jum co chw ilę obracał głowę, strzygł uszami, 
słuchał i potem ciehem rżeniem oznajmiał, że 
w ie gdzie się pan jego  znajduje. Leżąc w w y
sokiej trawie, hakim przypatrywał się tym ru
chom  zm yślnego zwierzęcia.

Naraz Jum począł się niepokoić. W  oczacli 
jeg o  był przestrach, rozdętemi nozdrzami krótko 
chwytał powietrze i uszami strzygł. Potem 
trząść się zaczął, przytulił uszy, szyję ̂  w ycią
gnął 1 zrazu jęczał cicho, wnet zaś zarżał prze
raźliwie, jak gd yby  ostrzegał Murata przed ja - 
kiemś niebezpieczeństwem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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PRZEGLĄD z dnia 21 Września 1892

trzym ać się z uchwaleniem konw ersji przynaj
mniej do styczniowej sesyi Sejmu, i '  Abraha- 
m owicz oświadczył, że należy zaczekać na re
formę podatków, która za :esie podatek kupo
nowy, a w tedy korzyść z uwolnienia projekto
wanej konw ersji od tego podatku, którą W y 
dział krajowy w swem sprawozdaniu przytacza 
jako jeden z m otyw ów  przemawiających za kon- 
wersyą, stanie się bezprzedmiotową. P. Skał- 
kowski wreszcie oświadczył się za odroczeniem 
hunwersyi dla tego, żo nie ma pewności, iż 
chwila obecna jest korzystną dla przeprowadze
nia takiej opcracyi.

Za kon wersy ą oświadczyli się stanowczo 
pp. Madeyski i Szczepanowski i wykazywali, 
źe gdybyśm y chcieli czekać na skutki reformy 
waluty i podatkowy Łck musielibyśmy jeszcze 
całe lata prow adzić dzisiejszą gospodarkę, gdyż 
reforma podatkowa nie tak prędko jeszcze bę
dzie przeprowadzona, a skutków regulaoyi wa
luty w  stycznia tak samo nie poznam y jak i 
dzisiaj, gdyż mogą być one dopiero za kilka 
lat widoczne.

W  głosowaniu ośw iadczyło się za odrocze
niem tylko 5 posłów', a m ianowicie pp. Abra- 
hamowicz, Chrzanowski, W łodzim ierz K ozłow 
ski, Skałkowski i Zagórski p r z e c i w  odrocze
niu zaś pp. St. Badeni, Czyżewicz, Dunajewski, 
Goldman, St. Jędrzejowicz, Kowalski, Madeyski, 
Scipio, Skrzyński i Szczepanowski.

Ńa posiedzeniu nie było pp. M archwickie
go, Jana Stadnickiego i Romańczuka, wiadomo 
jednak, że dwaj pierwsi są zwolennikami kon- 
wersyi, a p. Rom ańczuk nie oświadczył się je 
szcze ani za nią, ani przeciw' niej. Okazuje się 
zatem, że projekt konwersyi ma w  komisyi 
budżetowej poważną większość. P. Chrzanowski 
zastrzegł sobie, że postawi wniosek odroczenia 
konwersyi jako wotum mniejszości.

Dziś obraduje komisya budżetowa dalej 
nad tą sprawą.

Cenna pamiątka po Kolumbie.
Z  powodu czterechsetnej rocznicy odkry

cia Am eryki piszą teraz ludzie, a raczej dru
kują nieskończoną liczbę rozpraw, broszur i 
tom ów w całej Europie i Am eryce; odszukują 
i zbierają wszelkie jakie i gdzie tylko znaleść 
się m ogą po Kolum bie pamiątki, wiadomości i 
podania. Zdaw ałoby się przeto, że wszystkie 
jn ż  źródła w tym  przedmiocie będą w yczerpa
ne, a nikt ich  pewno u nas, w tak dalekich 
od Hiszpanii stronach, szukaćby nie myślał. 
A  jednak tak nie jest; owszem pochlubić się 
możemy wiadomością, w całej Europie i Am e
ryce nawet nieznaną, a co wnęk sza, gdyby nie 
los, czy przeznaczenie, m oglibyśm y byli poka
zać ludziom taką po Kolum bie pamiątkę, za 
którą nam Am erykanie z pewnością całej góry 
złota chyba nasypaćby się nie wahali.

W iadom ość, którą poniżej dajemy, jest w 
najdrobniejszych szczegółach autentyczną i 
bezwarunkowo prawdziwą; jest ona znaną na
szej bliższej i dalszej rodzinie, a być może, iż 
ktoś z ludzi starszych w Prużańskiem, lub 
Słonimskiem (gub. Grodzieńska) m ógłby w tym 
przedmiocie jakie wiadomości posiadać.

Rzecz zaś jest następująca:
W  roku 1808, jak  wiadomo, Napoleon I 

rozpoczął wojnę hiszpańską; w liczbie wojsk 
rozm aitych narodowości, jakie tam posłano, 
znajdowały się i tak zwane legie Nadwiślań
skie, powołane z ówczesnego wojska księstwa 
W arszawskiego. W  jednej z nich był szefem 
batalionu kapitan, a następnie pułkownik Chłu- 
sowicz; ten w roku 1809, stojąc na kwaterze w 
Tudeli około Yalladolidu, zapoznał się z je d 
nym  staruszkiem Hiszpanem, który go nie
zmiernie polubił i w serdecznej z sobą żyli 
przyjaźni. Staruszek ów był „ostatnim w pro
stej linii potomkiem Krzysztofa K olum ba11, nie 
miał żadnej rodziny prócz jedynej wnuczki, 
bardzo pięknej młodziuchnej panienki. Stało 
się więc, że przy częstych odwiedzinach i cią
głych  przyjacielskich stosunkach Ohłusowicza. 
seniorita tak się w nim rozmiłowała, iź lubo 
nasz ziomek ani myślał o ożenieniu, wnuczka 
oświadczyła dziadkowi, że jeżeli je j za tego 
człow ieka nie w yda — życie sobie odbierze.

Panienka była piękną, świetnego rodu i 
wcale nawet majętną — nie było sposobu, sta
ruszek sam ze łzami w oczach błagał Chłuso- 
wicza, żeby wziął sobie j pgo jedynaczkę za 
żonę. Jakoż Chłusowicz się ożenił, wziął spory 
posag i żonę, którą całem sercem ukochał.

A le zwodnicze są i krótkie chw ile szczę
ścia ludzkiego. W  kilka m iesięcy po ślubie 
stary dziadek umarł, a w rok i w i uczka, po
zostawiając Chłuso wieżowi jedyną dziecinę, 
córeczkę, na ręku ukocha' egr> męża życic za
kończyła.

Nu początku roku 1812 pułkownik, w y
chodząc z Hiszpanii, sprzedał dom, który' wziął 
w posagu po żonie, znajdujący się w Vałlado- 
łid, należący niegdyś do Kolumba, krewnemu 
tej rodziny niejakiemu Yeragoa, zabrał a sobą 
małą córeczkę Dolores, i m nóstwo najcenniej
szych. po Kolum bie pamiątek, z któremi po
w rócił do stron rodzinnych.

Pułkow nik nie miał także bliższej rodzi
ny, córeczkę więc pozostawiwszy tymczasem w 
"Warszawie, poszedł gdzie go wzywała służba, 
na kampanię 1812 reku razem z wielką armią 
Napoleona.. R anny pod Mczajskiem i wzięty' 
w  niewoA, znalazł przyjaciół) opiekę i najlep
sze przyjęcie m iędzy starszym, oficerami wojska 
rosyjskiego, a następnie z rozporządzenia w ła
dzy kazano mu powracać i zamieszkać w  m iej
scu urodzenia.

Natenczas to Chłusowicz, jadąc w  S ło 
nimskie, wstępował po drodze do moich rodzi
ców, którym, jako dawnym  przyjaciołom, ofia
rował niektóre pamiątki —  jakoto : ś. p. mat
ce mojej szkatułkę w kształcie portfelu z kor- 
dybańskiej skóry, z bardzo sztucznymi zamkiem, 
oraz krucyfiks hebanowy z cudnej roboty figu
rą z kości słoniowej, odkupiony od żołnierza 
francuskiego, pochodzący z Saragosy; oba te 
przedm ioty znajdują się do dziś dnia w posia
daniu naszem.

R odzice moi i sąsiedzi, którzy się byli na 
powitanie pułkownika zjechali, z największą 
ciekawością oglądali i osobliwszą angielską 
jego  karetę „dorm eu sęj z łóżkiem, ze skrytka
mi i szafkami, i mnóstwo ciekawych i cennych 
przedmiotów.

M iędzy tern wszystkiem jednak koroną 
i prawdziwie nieocenionym  skarbem była he
banowa szkatułka, bez w idocznego zamku, z 
pięciu jedynie na wierzchu złocouem i rzeźbio
nemu medalionami, które się na wszystkie 
strony dawały obracać, ale dopiero przy pe- 
wnem nastawieniu ich, wieko szkatuły' odska
kiwało. W  środku - •v , na ciemnym aksamicie leżał,
ze złotym, grubym łańcuchem takiż złoty, du
ży medal z wizerunkiem, hiszpańskiej pary 
królewskiej, Ferdynanda i Izabeli i ze sto- 
sownemi napisami, odbity i ofiarowany K o 

lum bowi za odkrycie A m e ry k i, przy sła
wnym, po powrocie jego  z podróży, wjeździe 
do Barcelony.

Tę znakomitą, można powiedzieć, wszech
światową, a nieocenioną pamiątkę, która się 
dostała w nasze strony, oglądali i trzymali w 
ręku swoim moi rodzice, przyjaciele i sąsiedzi. 
Od lat dziecinnych nasłuchałem się najszeze- 
gółow szych wielokrotnych opowiadań, tak o sa
mym pułkowniku Chłusowiczu, jako też i o 
rozm aitych przedmiotach i pamiątkach, które 
posiadał.

Chłusowicz zamieszkał od roku 1813 w 
Słonimskiem, pomiędzy' krewnymi swym i i 
przy jació łm i; czas jakiś, o ile wiem, przebywał 
w domu ówczesnego marszałka szlachty, B roń
skiego ; córeczkę jego  małą Dolores, w sku
tek przyjacielskich stosunków Chłusowieza z 
W łodzim ierzem  hr. Potockim , synem Szczęsne
go, wzięła na wychowanie siostra jego, Olga z 
hr. Potockich hr. Nary'szkinowa.

Co się stało z tą dzieweczką, gdzie się 
podziały wszystkie pamiątki i ów  jedyn y  w 
swoim rodzaju skarb, w zięty przez Ohłusowicza 
w spadku po Kolum bie —  B óg jeden wie. 
M yśm y się, mimo wszelkich starań dopytać o 
to nie m o g li; to pewna wszelako, źe gdyby 
go dziś pokazać światu, zdum ionoby się na
przód, że o tern dotąd wcale nie wiedziano, a 
oznaczony szacunek w ykazałby niewątpliwie, 
że pułkownik Chłusowicz wziął po żonie wia
no w tym  jednym  medalu, stanowiące pokaźny 
majątek. Kajetan Kraszewski.

Cholera w Krakowie.
Kraków 19 września.

Złow rogi gość azyatycki -wtargnął już w 
mury naszego miasta i grasuje także w po- 
bliskiem Podgórzu. Stwierdziły to niezbicie 
badania krakowskich bąkteryologów, jak rów 
nież badania referentów sanitarnych Namiest
nictwa dr. Krokiewicza i Lachow icza oraz dr. 
W eichselbauma, prof. bakteryologii w  uniwer
sytecie wiedeńskim, którego na wieść o w y 
buchu cholery wydelegow ało do Krakowa mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych.

Historya rozpoznania cholery' azyatyckiej 
w  Podgórzu i Krakowie jest następująca: Cho
lera w Podgórzu pojawiła się dnia 9" b. m., u 
nas dopiero w sobotę 17 b. m. W ' piątek dnia 
9 b. m. umarła w Podgórzu niejaka Zadęcka, 
kobieta lat 30, właścicielka sklepiku z wiktua
łami, wśród objawów bardzo podejrzanych i 
wielce podobnych do objaw ów cholerycznych. 
W  mieście, na wieść o tern, powstała po
głoska, iż Zadęcka zmarła na cholerę. Magi
strat podgórski uwiadomił o tym  wypadku 
władze sanitarne Podgórza i Krakowa, które 
natychmiast w ydelegow ały swych lekarzy'. Jak
kolwiek zdania ich co do przypuszczalnej cho
roby Zadęckiej by ły  podzielone, mimo to fizyk 
powiatu w ielickiego dr. K ow nacki wysłał do 
Namiestnictwa lwowskiego ze stosownem spra
wozdaniem ejekeye i bieliznę ś. p. Zadęckiej 
do ich bakteryologicznego zbadania. Zajął się 
też tern zbadaniem referent sanitarny dr. Kro- 
kiewicz, zanim jednak uskutecznić je  zdołał, 
nadeszło do Namiestnictwa lwowskiego zawia
domienie starostwa krakowskiego, oparte na 
badaniach bakteryologicznych, przeprowadzo
nych w instytucie anatomiczno-patoiogicznym 
uniwersytetu krakowskiego, że przyczyną śmier
ci Zadęckiej nie była cholera azjatycka. Po
mimo tego wszystkiego dr. K rokiew icz praco
wał dalej nad ukończeniem kultur bakteryolo
gicznych i do ostatecznego wyniku doszedł w 
sobotę rano d. 17 b. m. Dr. K rokiew icz sta
nowczo orzekł, że w ejekcyach Zadęckiej znaj
dują się bakterye cholery azyatyckiej, co też 
potwierdzili lekarze lw ow scy i protomedyrk, 
którym kultury bakteryi, przez siebie uzyskano, 
dr. Krokiew icz pokazał.

O odkryciu tern uwiadomiono natychmiast 
p. Namiestnika, który też bezzwłocznie wysłał 
do Krakowa dr. Krokiewicza i doniósł o tom 
ministerstwu spraw wewnętrznych, które w y
delegowało do Krakowa dr. "Weichselbauma.

W  czasie od śmierci Zadęckiej 9 b. m. do 
niedzieii d. 18 b. m. zaszły w Krakowie i na 
Podgórzu następujące wypadki.

Dom, w którym umarła Zadęcka na Pod
górzu zaraz zdezinfekeyonowano należycie; 
pomimo tego już następnego dnia zmarł w 
niedaleko od tamtego położonym  domu chło
piec pięcioletni niejaki Gierczak wśród obja
w ów  choroby, zbliżonych wielce do cholerycz
ny cli. Sekcja i badanie mikroskopowe, doko
nane w instytucie patologicznym  krakowskim, 
nie w ykryły  i tym razem bakteryi . choiery 
azyatyckiej. A toli już w cztery dni później, 
bo dnia 14 września, w tym samym kompleksie 
dom ów na Podgórzu, zaszły dwa wielce podej
rzane wypadki choroby u niejakiej Nawalanej, 
Parafińskiego i Ignacego Sondora. Ostatni dwaj 
byli robotnikami w fabryce gazu.

W  obec wyniku badań dr. K rokiew icza 
wypadki te w zupełnie innem przedstawiły się 
świetle, niż to wynikło z orzeczenia instytutu 
patologicznego w Krakowie.

Przeprowadzono ścisłe dochodzenia, skąd 
i przez kogo mogła cholera być zawleczoną do 
Podgórza. Stanowczo przyczyny' nie odkryto, 
ale wszystko za tern przemawia, że zawlekli ją  
żydzi z Hamburga. Ńa kilka dni przed śmier
cią Zadęckiej rzybyli bowiem  do Podgórza 
dwaj żydzi z Hamburga, którzy stykając się z 
Zadęcką, m ogli bezwiednie stać się przyczyną 
rozszerzenia się epidemii, choć sami nie padli 
jej ofiarą.

Mimo wszelkich ostrożności i dokładnej 
asanacyi miasta, cholera w Podgórzu porwała 
znów jedną ofiarę. W  tym  samym domu, gdzie 
mieszkał Sondor, zachorowała w sobotę w ie
czorem wśród podejrzanych objawów żydówka 
R yfka  Blitznerowa. Zmarła ona wczoraj wśród 
wysoce podejrzanych objawów. Na dzisiaj rano 
zapowiedziano je j sekcyę. Sekcya odbyła się 
też w Podgórzu dzis o godzinie 10 rano. 
Prowadził ją  dr. K rokiew icz w obecności star
szego radzey' sanitarnego prof. Weichselbauma, 
dra Lachowicza i dra Piotrowskiego, oraz nad
komisarza policyi podgórskiej p. Kostrzewskie- 
go. Cały rezultat sekcyjny przedstawił się jako 
typow y obraz cholery i wykazał gastro-enteritis 
acutissima (zapalenie ostre żołądka i kiszek). 
Przedsięwzięte zaraz' potem w  zakładzie ana
tom iczno-patologicznyrm badania mikroskopowe 
wydzielin, wykazały typowe prątki przecinko
we Kocha. Stwierdzono więc, że Blitznerowa 
zmarła na cholerę azyatycką.

Przypadki cholery w Podgórzu pojawiają 
sio dotąd w  jednej części miasta, energiczne 
więc je j zizolowanie byłoby jedynym  sposobem 
zapobiegającym dalszemu rozszerzaniu się tej 
groźnej epidemii.

Równocześnie, gdy w sobotę w Krakowie j 
gruchnęła wieść, źe dr. K rokiew icz skonstato- '

wał, iż Zadęcka umarła na cholerę, bo w  w y
dzielinach je j znalazł prątki Kocha, Czas w  so
botnim numerze doniósł, iż cholera pojawiła 
się także w Krakowie i że do szpitala św. Ła
zarza odstawiono trzy' osoby, które, jak  to w y
kazały badania bakteryologiczne, chore są na 
cholerę azyatycką. "Wiadomość o tern rozsze
rzyła się po mieście lotem błyskaw icy i jak 
łatwo dom yśleć się, deprymujące w ywarła na 
ludności wrażenie.

Chorymi, których odstawiono do szpitala 
św. Łazarza i u których stwierdzono cholerę, 
s ą : robotnik kolejow y Gibek, żona konduktora 
kolejowego Franciszka Hottowa i praczka szpi
talna "Wiktorya Gizowa. Stan zdrowia tych 
chorych, jakto stwierdziliśmy wczoraj kilka
krotnie w  szpitalu, zaczął się wczoraj rano co
kolwiek polepszać i to polepszenie trwało stale 
do wieczora, tak, że w  godzinach popołudnio
w ych ustały ejekeye i rozpoczęła się reakeya, 
następująca zwykle po cholerze. Jak nas infor
mowano, chorzy ci są odosobnieni, znajdują się 
pomieszczeni w  jednej sali, a opiekuje się nimi 
bezpośrednio dr. S chneider; służba też osobna 
została przydzieloną.

W ypadki zasłabnięcia w mieście w dniu 
wczorajszym  -są tak nieliczne, iż mogą oddzia
ływ ać uspokajająco. Mianowicie w  południe 
przyw ieziony został do szpitala św. Łazarza 
izraelita 17-letni, Szymon Soldinger, zamieszka
ły  w  Krakowie. Pierwsze zbadanie nie wyka
zało żadnych zmian w y b itn ych ; chory skarżył 
się tylko na'biegunkę.

Drugi, więcej podejrzany wypadek, doszedł 
wczoraj do wiadomości z ulicy Mostowej nr. 0; 
zapadła tu wśród podejrzanych objawów wła
ścicielka szynku, Lofflerowa. Rozpuszczone 
wieści o je j śmierci są zupełnie bezpodstawne. 
Dziś rano zostało stwierdzonem, że Lofflerowa 
ma się lepiej ; leczy się ona we własnem m ie
szkaniu. R ozeszły się też pogłoski o zapadnię
ciu ne cholerę przy ulicy Józefa jakiegoś izra
elity i jeg o  syna. F izyk  miejski dr. Buszek u- 
dał się na miejsce, lecz nie znalazł nigdzie 
przy wym ienionej ulicy żadnego podejrzanego 
wypadku choroby.

W  ogóle do d. 18 hm. włącznie, zachoro
wały na cholerę w  Krakowie i na Podgórzu 
następujące osoby :

1. Zadęcka, umarła 9 b. ni. na Podgórzu.
2. Malinowska Marya z Krakowa z u licy Sto
larskiej, umarła rzekomo na biegunkę w 10 
godzinach. Badania bakteryologiczne stwierdzi
ły  objawy' cholery. 3. Parafiński, robotnik z 
fabryki gazu na Podgórzu, umarł w 12 godzi
nach. 4. W indaczanka Marya, zmarła w szpi
talu św. Łazarza w oddziale chorób wewnętrz
nych. Badania wykazały' prątki Kocha. 5. Z o 
fia Oczko, posługaczka szpitala św. Łazarza, 
wyzdrowiała. 6. Szumieć Stanisław, strażnik 
akcyzow y na Rybakach, zapadł na cholerę — 
żyje dotąd. 7. Andrzej Kępka, lat 50, wyrobnik 
dzienny przy kolei północnej, zamieszkały na 
Podbrzeziu, przyjęty do szpitala św. Łazarza 
15 b. m. Lekarze dr. Blatteis i dr. Schneider 
stwierdzili w wydzielinach jeg o  laseczniki 
przecinkowe Kocha. Chory ma się lepiej. 
8 . Hottowa Franciszka, żona szybera kolei pół
nocnej, zamieszkała przy ulicy D ługiej liczba 
24, przywieziona do szpitala św. Łazarza, ma 
się lepiej.

9. Giza "Wiktorya, lat 28, praczka w szpi
talu św. Łazarza, która wyprała kaftanik Zofii 
Oczko, zapadła na cholerę w sobotę. Obecnie 
ma się lepiej. 10. Soldinger Szymon, kaflarz 
z fabryki Barucha na Podgórzu. Zachorował 
wczoraj, obecnie ma się lepiej. 11. Loeflerowa 
na Kaźmierzu zachorowała wczoraj na cholerę, 
— dotąd żyje. 12. R yfka  Blitzner zachorowała 
wczoraj na Podgórzu i umarła.

113. Dzisiaj przywieziono do szpitala cho
lerycznego jednego chorego z Podgórza. Nazwi
ska jego  w tej chwili podać nie możemy'.

Mamy więc do dzisiaj tj. 19 września 13 
wypadków skonstatowanej cholery w Krakowie 
i Podgórzu, — z tego 5 wypadków śmierci.

W czoraj w niedzielę zarządzono, stoso
wnie do uchwał komisyi antycholerycznej, opró
żnienie z mieszkańców tych mieszkań przy' uli
cy  Długiej i przy ulicy Miodowej, gdzie miesz
kali Gibek i Hottowa. Razem ‘20 osób doro
słych i dzieci przetransportowano do zakładu 
Lubomirskich, gdzie zapewniono im należytą 
opiekę

Chociaż wieść o wybuchu cholery wielkie 
wyw ołała u nas wrażenie, mimo to nie widać 
u mieszkańców tej paniki, która zwykle obja
wia się, gdy miastu lub jeg o  mieszkańcom grozi 
wielkie niebezpieczeństwo, i która właściwie
dopiero otwiera szeroko wrota epidemii. Brak 
tej paniki jest rękojmią, że m ieszkam y naszego 
miasta spokojnie i zimno wypełnią wszystkie 
zarządzenia władz sanitarnych i w ten sposób 
postawią zaporę groźnemu natrętowi.

Ruch w mieście naszem by ł tak ożyw io
ny, jak  każdej niedzieli. W ieczorem  tylko ustał 
wcześnie, gdyż z powodu zarządzenia dyrekcyi 
policyi, wszystkie szynki i restauracje musiały 
być zamknięte ju ż  o godzinie 8ej wieczorem. 
N oc minęła zupełnie spokojnie; nigdzie nie za
szedł żaden podejrzany wypadek choroby.

W  sobotę odbyło się posiedzenie komisyi 
antycholerycznej cywilno-wojskowej. Uchwalono 
otw orzyć natychmiast szpital choleryczny u 
Braci Miłosierdzia, na razie na 100 łóżek i po
stanowiono : wezwać lekarzy, aby podejrzanych 
chorych odsyłali odtąd do szpitala cholerycznego 
u Braci Miłosierdzia, a nie do szpitala św. Ła
zarza ; wydrukować instrukcyę, pouczającą 
ludność o postępowaniu podczas ep idem ii; we
zwać właścicieli dorożek, by' podejrzanych cho
rych nie przewożono w powozach, ponieważ na 
ten cel przeznaczony jest wóz „Czerw onego 
K rzyżatt ; przedsięwziąć rewizye mieszkań pry
watnych ubogiej ludności pod względem  czy 
stości i ewentualnego przepełnienia.

Z  uchwał komisyi, zarządzono natychmiast 
przygotowanie szpitala cholerycznego u Braci 
Miłosierdzia. "W" trzy godziny po zapadnięciu 
uchwały szpital o 100 łóżkach był zupełnie u- 
rządzony, tak, że Magistrat otrzymał depeszę 
W ydzielu  krajowego, wzywającą go do speł
nienia tego obowiązku, w kilka godzin po lioni- 
pletnem urządzeniu szpitala cholerycznego.

Dokonano także natychmiast podziału 
miasta na 60 rewirów i każdy taki rew ir przy- 
dzielono jednem u z urzędników Magistratu ce
lem czuwania dokładnego i zmuszania właści
cieli domów, aby nakazane roboty asanacyjne 
w wyznaczonych im ju ż terminach wykonali, 
oraz celem czuwania nad tern, iżby' jak  naj
większa czystość panowała w mieście. Ci, tak 
nazwani komisarze „choleryczn i1* upoważnieni 
są zaraz na miejscu niespełniającym poleceń 
właścicielom  wymierzać grzyw ny za pomocą 
rejestrów karnych i przedkładać je  w  krótkiej 
drodze do aprobaty p. w iceprezydentowi drowi 
Schmidtowi.

i Z  polecenia Namiestnictwa zarządzoną zo
stała dziś rew izya sanitarna podróżnych, od
jeżdżających z Krakowa, we wszystkich kie
runkach na dworcu kolejow ym  w Krakowie i 
na dworcu w Podgórzu - Płaszowie. P. radzca 
Laskowski wydelegował lekarza rządowego dra 
Ponikłę do dyrekcyi kolei państwowych i na
czelnika. stacyi kolei północnej celem obrania 
lokalów rew izyjnych i omówienia całego toku 
postępowania. Na podstawie tego porozumienia 
odbyw a się już dziś o godzinie 2 po południu 
na dworcach w Krakowie i w  Płaszowie rewi
zya podróżnych i pakunków. D o rew izyi tej 
wyznaczeni zosta li: w  Krakowie pp. dr. Blat
teis (młodszy) i dr. Schumann, w  Płaszowie 
zaś dr. Rutkowski i dr. Krzyształow icz. Stacye 
Podgórze-miasto, Podgórze-Bonarka i Zw ierzy
niec zostały zamknięte. Żandarmerya zaś ma 
polecenie, aby w Zabierzowie czuwać nad ru
chem podróżnych w tamtejszej stacyi. Z  pole
cenia zaś joneralnej inspekcji kolei państwo
wych od wczoraj wieczorem  został wstrzymany 
ruch pociągów  osobow ych na linii cyrkumwa- 
lacyjnej z Krakowa do Bonarki.

Dzisiaj w ydało Namiestnictwo telegrafi
cznie zakaz odbycia d. 23 b. m. jarmarku na 
konie w Krakowie.

Odezwę magistratu, zawierającą w 9 pun
ktach najważniejsze przestrogi i wskazówki, do
tyczące zachowania się mieszkańców w czasie 
epidemii, już rozlepiono po mieście.

Z  odezw y przytaczam y trzy pierwsze 
p u n k ty :

1. „Cholera azyatycka nie przenosi sięj z 
człowieka na człowieka przez powietrze, pot 
lub w ydech, lecz tylko przez to, że w w ym io
cinach i stolcach osób na tę chorobę zapadłych, 
znajdują się materye zaraźliwe, które, dostając 
się wprost lub pośrednio do przewodu pokar
m owego innych osób, w yw ołują u nich znów 
cholerę.

2. Ztąd wypada, źe pielęgnować można 
bez żadnej obawy chory'eh na cholerę z tą ty l
ko ostrożnością, żeby palcami nie przenieść do 
ust ow ych m ateryi zaraźliwych, mieszczących 
się w  wym iocinach i stolcach osób chorych na 
cholerę i we wszystkich przedmiotach, jak : 
bielizna, pościel, odzież, meble, podłogi i t. d. 
zanieczyszczonych przez nich. Każdy' przeto, 
kto styka się z chorym i na cholerę lub przed
miotami przez nich używanemi i zanieczyszczo- 
nemi, powinien jak  najstaranniej wystrzegać się 
dotknięcia się swemi rękami ust własnych i 
przed każdem jedzeniem  i piciem jak najdo
kładniej um ywać sobie ręce 5"/„ wodą karbolo
wą, która niszczy zupełnie zaraźliwość w ym ie
nionych materyi.

3. Pierwiastek zaraźliwy cholery m noży 
się z nadzwyczajną szybkością nietylko w prze
wodzie pokarm owym  ludzi na nią zapadłych, 
lecz także w ziemi, wodzie gruntowej, pokar
mach i napojach; niszczy go zaś zupełnie o- 
grzanie do stopnia wrzenia i rozmaite środki 
desin fekcyjne, m ianowicie kwas karbolowy. 
Ztąd w ięc wypada naprzód, iż nie wolno ani 
stolców osób cholerycznych wylew ać na ziemię 
lub do w ychodków , nie zniszczywszy' wprzód 
ich zaraźliwości przez dodanie w  rów nych ob- 
jętościach 10 procent kwasu karbolowego su
rowego, tudzież iż nie powinno się bezwarun
kowo używać w ody studziennej i mleka inaczej, 
jak  po przegotowaniu przez pół godziny, a po
traw mięsnych, ow oców  i jarzyn jedynie po 
ponownem za każdym razem ogrzaniu do sto
pnia wrzenia wody.

Nie wolno też przechow yw ać żadnych po
karmów, tytoniu, cygar i napojów w pokojach, 
w których  leżeli lub leżą chorzy na cholerę, 
ani używać do jedzenia i picia naczyń, które 
tam się znajdowały.

Ponieważ w Krakowie ani w bezpośredniem 
jeg o  sąsiedztwie nie ma ani jednej studni, ani 
jednego źródła z wodą całkiem bezpieczną, albo 
taką, do które j by nie m ogły się dostać zaraźli
we materye cholery', przeto ostrzega się mie
szkańców Krakowa, żeby podczas całego prze 
biegu epidemii używali —  nietylko do picia i 
do przyrządzania potraw, lecz nawet do płuka
nia mięsa i jarzyn, do mycia podłóg —- jedynie 
i wyłącznie w ody za każdym razem świeżo 
przegotowanej. “

W  ostatniej chw ili dowiaduję się, że nagle 
zachorował na biegunkę uczeń czwartej klasy 
szkoły realnej, niejaki Sieprawski i że dr. K ro
kiew icz w  wydzielinach jego znalazł prątki 
Kocha.

K R O N IK A .
Lwów 20 września.

JE. p minister Dunajewski przybył wczoraj 
harcerskim pociągiem do Lwowa.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdzi! wy
bór p. Józefa Jordami, właściciela dóbr na prezesa, 
i p. Emila Leszczyńskiego, przełożonego obszaru 
dworskiego w Łobozwi, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Lisku.

Stypendyum. JE. książę Adam Sapieha nadał 
z fundacjo śp. księcia Leona Sapiehy na rok szkolny 
1892/93 stj’pendya przeznaczone dla uczniów, któ
rzy po ukończeniu nauk w kraju, chcą kształcić się 
dalej zagranicą, po 500 złr. rocznie : Edwinowi Bro
nisławowi IJauswaldowi, elektrotechnikowi, na kształ
cenie się w Zurychu, oraz Leonowi Wojciechowi 
Korybskiemu, ukończonemu juryście, na odbycie kursu 
handlowego w Lipsku.

Mianowania. Prof. Aleksander Barwiński zo
stał mianowany' nauczycielem głównym wlwowskiem 
Seminaryum nanczj'ciolskiem.

Ze sfer adwokackich. Wydział Izby adwoka
tów w Krakowie mianował dra Andrzeja Wcisłę, 
adwokata w Bochni, jeneralnym substytutem dra 
H. Brodera, który swą kancelaryę przenosi z Bochni 
do Przemyćla.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Bolio- 
rodczanacli ogłasza z terminem sześciotygodniowym 
konkurs na kilkanaście posad nauczycielskich.

W etacie służby' gminy in. Kałusza wolną jest 
posada kontrolora kasy miejskiej z płacą roczną 500 
złr., dwoma kwinkweniami i prawem do emerytury 
oraz posada inspektora policyi z płacą roczną 400 zł. 
Podania należy wnieść do 10 października na ręce 
burmistrza m. Kałusza.

Rady powiatowe w Stanisławowie i Kossowie 
rozpisały konkurs na posady lekarzy ok ręgow ych .

f  Edmund Jurystowski, emerytowany major, 
kawaler orderu żelaznej korony, właściciel dóbr ziem
skich, człowiek bardzo kochany i poważany w sze
rokich kolach naszego kraju, za swą dobroczynność 
nadzwyczaj popularny wśród ubogich, pełen wielkich 
przymiotów serca i umysłu, rozstał się z tym świa
tem i pogrążył vf żałobę nietylko swe dzieci, ale 
także bardzo liczne grono przyjaciół i znajomych. — 
Pogrzeb odbędzie się we czwartek o g. 10 rano.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Krakowie , z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało Namiestnictwo na czwartek 22 bm.

Urząd pocztowy i telegraficzny w Szczawnicy 
został z dniem dzisiejszym zwinięty.

Dr. Żegota Krówczyński, zasłużony prezes 
„Sokoła11 lwowskiego , powrócił wczoraj do Lwowa 
z Krynicy, gdzie przebywał na kuracyi w zakładzie 
wodoleczniczym dra Ebersa. Kuracya posłużyła, dr. 
Krówczyński ma się bowiem zupełnie dobrze. a

Stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze.
Zwyczajne X V III walne zgromadzenie delegatów 
Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
odbędzie się we Lwowie dnia 24 i 25 bm. w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym I posiedzenia są 
wybory Wydziału i referat prezesa Wydziału Związ
ku p. Stanisława Szczepanowskiego : „O wpływie
zmiany waluty na organizacyę kredytu11. Równocze
śnie dnia 24 bm. o godzinie 4 po południu odbędzie 
się X-te walne zgromadzenie funduszu zaopatrzenia 
funkcyonaryuiszów Stowarzyszeń zarobkowych i go
spodarczych.

Z Tarnopola donoszą do jednego z lwowskich 
pism porannych, że obaj katecheci tamecznego gi- 
mnazyum ks. Franciszek Nieświatowski, katecheta 
rz. kat. i ks. Bazyli Kopytczak, katecheta gr. katol. 
zostali spensyonowani.

Miejska Rada zdrowia. Wczoraj, na wieść o 
wybuchu cholery w Krakowie, zwołał p. prezydent 
Mochnacki nadzwyczajne posiedzenie miejskiej Rady 
zdrowia.

Na wstępie zawiadomił p. prezyćent, iż wczo
raj otwarto stacyę ratunkową z nocną i dzienną słu
żbą lekarską w gmachu ratuszowym. Również za
prowadzono stałe pogotowie lekarskie na głównym 
dworcu. W  ratuszu pełnią służbę lekarze : dr. Helł- 
maun i dr. Landau, zaś n i dworcu dr. Frankowski 
i dr. Gołębiowski. Pol! 'rają oni wynagrodzenie 
dzienne w kwocie 10 złr. Oprócz tego urzędować bę
dzie pogotowie lekarskie na dworcu Podzamcze. Le
karze mają do dyspozycji konie - miejskie , gotowe 
każdej chwili do wyjazdu.

Szpital choleryczny będzie w tym tygodniu go
towy, obecnie pracuje dniom i nocą 140 ludzi.

Na wniosek dra Marczyńskiego uchwalono, iż 
każdy' pakunek, który został na dworcu1 kolejowym 
desynfekeyonowany, ma być zaopatrzony znakiem 
Czerwonego Krzyża. Również na -wniosek dra Mer- 
czyńskiego postanowiono wezwać magistrat, iżby fa
brykantom wody sodowej zakazał używać wody zwy
kłej, a natomiast wywabiać wodę sodową z destylo
wanej. Fabrykantom, którzy' się do tego nie zasto
sują, ma być odebrana koncesya.

Dr. Longchamps wystąpił przeciw lepieniu na 
rogach ulic plakatów pośmiertnych. Zaznaczył on, że 
jest to zwyczaj barbarzyński, niepraktykowany w ża- 
dnem większem mieście, a robiący wielkie wrażenie 
na osoby nerwowe, gdy widzą czasami wiele kartek 
pogrzebowych równocześnie nalepionych. Rada zdro
wia uznając słuszność wywodów dra Longchampga, 
uchwaliła jednogłośnie bez dyskusji, zabronić nale
piania plakatów pośmiertnych na rogach ulic. Odnośny 
nakaz ma wydać magistrat plakaciarzom i przed
siębiorcom pogrzebowym. Gdyby się na tablicach 
pojawiły plakaty, mają one być przez pachołków 
miejskich pozdzierane, a wykraczający zostaną obło
żeni grzywnami.

Przykre bardzo wrażenie zrobiło na wszystkich 
oświadczenie p. prezydenta miasta, iż otrzymał od 
pewnej osoby bardzo niemiłą wiadomość. Oto mie
szkańcy ulicy Janowskiej odgrażają się głośno , iż 
w chwili , gdy szpital choleryczny będzie skoń
czony, oni go p o d p a l a  i p u s z c z ą  z d y m e m .  
P. prezyulent oświadczył, iż wszelkie środki ostroż
ności są zarządzone, barak zaasekurowany, a w ra
zie, gdyby groźby' te zostały rzeczywiście wj'konane, 
władze wystąpią z całą energią, aby winni nie uszli 
surowej kary.

W  końcu w myśl wniosku doktora Merczyń- 
sinego uchwalono, aby żydowskie uliczki na Żółkiew- 
skiem przedmieściu skrapiać rozcieńczonym kwasem 
karbolowym.

Sprawozdanie Z dzisiejszych obrad Zjazdu kra
jowych kupców i przemysłowców, dla braku miejsca, 
podamy dopiero w jutrzejszym numerze.

Nagrody na wystawie budowlanej. Komitet 
wystany otrzymał wczoraj z Namiestnictwa pismp 
donoszące, iż ministerjmm handlu zatwierdziło wnio
ski ju ry  co do przyznania nagród państwowych 
wystawcom z wyjątkiem firmy Kirsehnera w Lipsku 
i Steinera z Budapesztu i zezwoliło na rozdanie 
ośmnastu medali bronzowycli.

Wczoraj już podaliśmy komu jury przyznało 
medale srebrne. W  spisie tym opuściliśmy jednakże 
trzy firmy, gdyż oprócz wystawców wymienionych 
wczoraj jury przyznało nadto srebrne medale firmom: 
Homolacs-Żeleński-Wimmer, fabryka dachówek w 
Niepołomicach; Suess et Comp. w Witkowicach i Ja
kubowski et Jarra w Krakowie.

Medale branżowe otrzymali : Domaszewicz, in
żynier we Lwowie ; hr. Szembekowa w Węgierce ; 
Erwin Muller, budowniczy w Czerniowcach za cegły; 
dr. Rosenzweig Dawid w Czerniowcach za kafle 
białe; Mieczysław Tapkowski w Tarnopolu, Jan 
Stankiewicz, ślusarz we Lwowie, Wojciech Ko
siba, ślusarz we Lwowie ; _ Franc. Schuster w Czer
niowcach ; Huta szkła w Żółkw i; Bracia Fleck we 
Lwowie; Iludeczka — Jahoda w Czerniowcach, 
Dworak Jan, szklarz z Wadowic; Piotr Harasimo
wicz we Lwowie; Rogowski Andrzej stolarz w 
Przemyślu.

Listy zaszczytnego uznania otrzymali : 1. ka- 
tegorya nagród komitetowych: Schimserowa we
Lwowie, książę Sanguszko w Tarnowie, hr. Ester
hazy w Totis (Węgry), Groszowicka fabryka ce
mentu, „Podoi11 czeskie towarzystwo cementu, Hard- 
muth w Wiedniu; Rosuhka Adolf w Nesseldorf (Mo
rawa), Karol Schlimp w Wiedniu, Dietz w Woko- 
wicach, Union-Baugesellscbaft w Wiedniu, Barta et 
Tychy w Pradze, Hoffmann i Spółka w Kirchdorfie 
w Austryi.

Listy uznania, 2 kategorj'a nagról komiteto
wych dla wystawców, otrzymali: hr. Grocholski Lud
gard w' Pustomytach ; Baranowski w Krzeszowicach; 
Towarzystwo „Kiefer11 w Oboralin, Salzburg ; Sło- 
neeki Albin w Zadorowie ; Kazimierz Granzow w 
Warszawie; Krasucki Mikołaj we Lwowie, Ryszard 
Raupacb w Górlitz (Zgorzelice) Szlązk pi\; Giovani 
Zuliani we Lwowie, Liban i Spółka w Podgórzu, 
A. Kutschbach w Lipsku, Austryackie Tow. fabryka
c ji cementu w Szczakowie, Jan Lewiński we Lwo
wie, Wilhelpa Noah inż. w Sokalu, Karol Niernsee 
w Wiedniu, Kubin, Brich i Korzeniowski we Lwo
wie, J, Golichowski kierownik szkoły w Porembie, 
Ignacy Gumiński w Zalesiu, Lorenzo Zarotti fu 
Piętro w Pirano (Istiia).

Od jednego Z lekarzy  kolejowych otrzymujemy 
następuj ące pismo :

„Nie na podstawie § 19 ustawy prasowej, ale 
na zasadzie bezstronnej uczciwości dziennikarskiej 
upraszam o łaskawe umieszczenie następującego 
sprostowania :

W  numerze 214 Przeglądu skarży się urzędnik 
kolejowy na lekarzy kolejowych, gdyż według zda
nia szanownego korespondenta zostają lekarzami ko
lejowymi zazwyczaj ludzie bardzo małej wiedzy, 
którzy nie mając praktyki i odpowiednich dochodów, 
przyjmują posady przy kolei. Dalej uskarża się sza
nowny korespondent, że lekarstwa bywają liche, bo 
dyrekeya zaleca ordynować tylko najtańsze. I  jedno 
i drugie twierdzenie korespondenta jest nieprawdzi-
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We> gdyż lekarzami przy kolei zostają ci sami leka-
'.zei którzy, aby uzyskać stopień lekarza poddają się

praktycznym i teoretycznym egzaminom (a więc
w każdym razie zdają ich więcej, aniżeli przeciętny
pędn ik  kolejowy), egzaminatorami zaś sa ludzie, 
któ- - - - ■ ■, rzy, nawet w hierarchii urzędniczej, zajmują wy- 

.ne stanowisko ; sądzić więc o zdolnościach lekar- 
kich nie może człowiek niekompetentny. —  Co do 

Jakości lekarstw, jakie ci lekarze zapisują, to również 
8̂ dzę, że zdanie szan. korespondenta jest bezpod
stawne. Dyrekcya kolei państwowych kilkakrotnie 
okólnikami polecała lekarzom, aby ordynowali le
karstwa według swego sumienia i nauki i aby się 
nigdy nie krępowali żadnymi względami oszczę
dnościowymi, Ale z drugiej strony poleciła ta sama 
nyrekcya i odniosła się do sumienia i poczucia oby
watelskiego swoich lekarzy, żeby nie przepisywano 
Perfum, pomad, olejków i pachnideł na koszt kasy
chorych, czego niestety nieraz członkowie kasy chó
re k  natarczywie i bezwzględnie domagają się. —  
Również zabroniła przepisywania na koszt kasy 
chorych recept podejrzanej wartości, jakiemi niestety 
d°pUszczano się frymarki niesumiennej. I na jedno 
1 na drugie twierdzenie moje — jestem w możności 
®hiżyć szan. korespondentowi dowodami.

Ciężkie jest w ogóle powołanie każdego leka- 
tZa, cięższem, według mnie, jest stanowisko każdego 
'Wodnika kolejowego, od którego przytomności za
wisło nieraz życie kilkuset podróżnych, —  nieraz 
z cgólnego upadku i chwilowego wyczerpania sił 
Etycznych —  lecz bardzo często dla simulacyi i u- 
chylenia się od obowiązków, żądają pp. urzędnicy 

lekarza świadectw nie licujących z prawdą i za
d a m i nauki. Trudne położenie a często w na- 
stępstwie rozgoryczenie na lekarza.

Kościuszko przysięgając na rynku w Krakowie 
rzekł: „Słuchać prawa i wypełniać obowiązki musi 
sażdy obywatel“ . Dr. X., lekarz kolejowy.

Żydzi i cholera- Naszym współobywatelom 
tydowskim, którym tyle już mamy do zawdzięcze
nia, będziemy zawdzięczać i to, że jeżeli cholera 
'Latanie się do Lwowa, to będzie tu grasować z 
k°dwójną gwałtownością niż gdzie indziej. W  tej 
sprawie otrzymaliśmy od jednego z lekarzy lwow
skich następujące słuszne uwagi: „Spiesznie do nas 
zhliżająca się cholera znajdzie we Lwowie lepiej 
oprawiony grunt, jak w Hamburgu. Mianowicie za
wdzięcza Hamburg rozszerzanie się tej epidemii kra- 
W r̂stwu żydowskiemu, które nawet w porządne 
s®hludne ulice wtargnęło i wprowadziwszy tam 
niechlujstwo, pozwoliło dowolnie płodzić się chole- 
rze- U nas we Lwowie jeszcze lepiej pójdzie, gdyż 
1116 ma ulicy, w którejby nie było żydowskich kra- 
JtyW, a około nieb pełno bawiących się brudnych 
żydowskich dzieciaków, zanieczyszczających chodniki.

Mimo wygórowanych czynszów za wynajem 
klepów, wciskają się pejsaci kupcy do pierwszo- 
rzSdnych ulic, a ponieważ często sama opłata lokalu 
Przewyższa dochody, urządzają u siebie prywatne 

°tele, do których przyjmują na stały nocleg włó- 
°zących sie żydków za opłata CO — 80 ct. mie- 
^cznie.
I W  takich sklepach sprzedają przeważnie przy- 
'°ty szkolne, które nasza dziatwa idąc do szkoły 
ty uje i nasyca się szkodliwem powietrzem tych 

?°ri albo mieszczą się sklepiki wiktuałów, 
*re na wniosek dra Merczyńskiego może na

jdźcie uporządkowane zostaną, w końcu fryzyerzy, 
których namnożyło się bez liku, a którychby po- 
lcya powinna wziąć w swą opiekę. Pomijam ro- 

''-jaaite niekorzyści, jakie wynikają przez wciskanie 
tego proletaryatu niechlujnego w pierwszorzędne 

^hce, a zwracam uwagę na względy zdrowotne, 
Sdyż czystość jest obecnie koniecznie potrzebną, 
baliśmy żydom równość, czy dla ich miłości i życie 
mamy położyć;?11
(, . 2 „Gwiazdy11. Wydział Stowarzyszenia ręko-

Z1ęlników lwowskich „Gwiazda11 podaje do wiado- 
 ̂ °Hci członków, że kurs nauk w tern Stowarzyszeniu 
°zP°Czął (łnja 15 bm. nauką śpiewu dla począt- 
Dtytyeh; za£ nanki elementarne języka niemieckie- 

8°) rachuuków, rysunków, stylistyki, tańców i gim- 
astykl rozpocznie się dnia 1 października.

Członkowie, którzy chcą korzystać z powyż- 
Szy°h nauk, mogą się w biurze Stow. zapisać.

Ryż z Hamburga. Gazeta Stanisławowska do- 
r‘°s i , iż w tych dniach nadszedł do Stanisławowa 
" lalki transport ryżu z Hamburga. Naczelnik stacyi 

Heinrich uwiadomił o tern magistrat i prosił o 
P°Wiednie zarządzenie. Obecny podówczas proto- 

^ edyk dr. Merunowicz rozstrzygnął tę sprawę tak,
Z ryż wydać pozwolił, worki jednak w których się 

znajdował polecił albo spalić, albo dokładnie wy- 
es*ńfekcyonować.

W ( bronie hygieny miasta. Rządy naszego 
g lasta nie są takie, jak na stolicę kraju przystało.
, rah uależytej energii i inieyatywy czuć na każdym 
i j°^U’ a za to zarząd miasta popełnia nieraz takie 
n J y: że mógłby rywalizować z gminą jakiej za
padłej górskiej wioski.

Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej pod 
PrZewodnictwem prezydenta Moełmackiego omawianą 
yła sprawa, za którą powinni się ująć wszyscy, 

tym zdrowie mieszkańców leży na sercu.
Zachodnią część Lwowa przebiega długi rów, 

Początki są przy klasztorze św. Teresy, i przecinając 
C(* niedawno naprzeciw tego klasztoru otwartą, 

Przechodzi przez grunta i ogród 0 0 . Dominikanów, 
Przecina dalej ulicę Głęboką tuż koło zamieszkałych 
domów, przecina ulicę Krzyżową, zabudowaną willa- 

Kastelówkę, ulicę Wólecką i zdąża poza staw 
Pełczyński do potoczka płynącego dalej przez Stryj- 
skie do Pełtwi. Rowem tym podczas suchej pory 
l'oku sączyła się mała ilość wody zaskórnej, zresztą 
był on dawniej wszędzie otwartym i nieszkodliwym. 
7 ’ ostatnich czasach najwyższą część tego rowu 
uJęto w kanał betonowy, a w bieżącym miesiącu 
Wybudowano dalsze przedłużenie tego kanału ku gó- 
j.2e i magistrat pozwolił wpuścić do tego kanału 
l.czne stosunkowo nieczystości płynne z domów 

P^trowy.-h przy ulicy Sapiehy, Szeptyckich itd, 
j ^tworzono więc kanał, z którego nieczystości 

tuyuą dalej rowem otwartym długości około kilometra 
zatruwają powietrze przedmieścia. Wyziewy te są 

ardzo szkodliwe nietylko dla najbliższego otoczenia, 
ecz dostają się one dalej ku miastu, i zarówno w 

P°rze obecnej jak i w przyszłości mogą być przy- 
ctyną groźnego niebezpieczeństwa.

Na całym świecie rozpoczyna się kanalizacyę 
ZaWsze od dołu, bo przez to zapewnia się bezpieczny 
mipływ nieczystości. Dlaczego w tym wypadku zro
biono u nas odwrotnie, bez najmniejszego teclinicz- 
nego uzasadnienia i wbrew hygienicznym zasadom, 
tego zrozumieć nie można i tego na posiedzeniu Rady 
nikt umotywować nie potrafił.

Jeden radny, pan Ramułt, stawiał wprawdzie 
1 atyonalny wniosek spiesznego zbadania i usunięcia 
zLgo. Rada jednak nie poszła za jego zdaniem i po
zostawiła sprawę na łasce losu. —  Chcemy wierzyć, 
Ze na tem posiedzeniu brakowało ludzi fachowych i 
Lkarzy; lecz koniecznem jest i nieodzownem, żeby 
Jak najrychlej ten błąd naprawić. W  pierwszym rzę- 
dzie wymagać tego należy od prezydenta miasta, by 
t,(< sprawę napowrót na właściwe tory wprowadził.

Kościoły polskie i gmachy szkolne polskie 
^  Stanach Zjednoczonych. —  Przegląd emigracyjny 
P1sze co następuje:

Ktokolwiek objedzie choć część polskich osad 
1 zobaczy te wspaniałe domy Boże, i te piękne pa

rafialne szkoły katolickie, wzniesione groszem pta- 
cującego ludu, ten musi wynieść wrażenie, że nasz 
naród jest jednym z najreligijnieszych i najofiarniej
szych narodów, składających wielką Unię Zjedno
czonych Stanów. W  przeciągu ubiegłych trzech mie
sięcy poświęcono z wielką uroczystością i przy 
ogromnym współudziale rozmaitych katolickich naro
dowości następujące kościoły polskie: Wspaniały
kościół św. Stanisława w Bay City. Gmach zbudo
wany w stylu gotyckim, o dwóch wysokich wieżach, 
kosztem blisko 100.000 dolarów. Wspaniały kościół 
św. Stanisława w Pittsburgu, zbudowany kosztem 
przeszło 75.000 dolarów. Dwa piękne murowane 
kościoły w Buffalo N. Y.

Poświęcono uroczyście węgielne kamienie pod 
dwa nowe kościoły w Albion i Syrakuzie w Stanie 
New York. Poświęcono dwie wspaniałe szkoły pol
skie —  istne pałace w Millwaukee. Jedna zbudowa- 
na za staraniem W. ks. G uiskiego w parafii św. Jac
ka z wieżą i przepyszną halą do meetingów i obcho
dów narodowych, druga zbudowana przez W. ks. 
Gruczę proboszcza i przeznaczona na wyższą szkołę 
dla chłopców. W  Chicago w parafii św. Wojciecha 
poświęcono kamień węgielny pod wspaniałą szkołę 
i plebanią, które stawia W . ks. Jan Radziejewski. 
W  parafii św. Stanisława poświęcono kamień węgielny 
pod szkołę wyższą dla dziewcząt, którą utrzymywać 
będą W W . Siostry Nazaretanki z Rzymu. Zaś na 
kościele św. Stanisława Kostki budują wspaniałe dwie 
wieże kosztem 27.ODO dolarów, ze staraniem W . O. 
Wincentego Barzyńskiego Rektora tej wielkiej i 
świetnej parafii.

Obecnie rozpoczęto budowę nowej pięknej szko
ły polskiej w Mount Pleasent w stanie Pensylwanii.

Dnia 14 bm. poświęcono dwa nowe kościoły 
w Spring Yallley i La Salla w stanie Illinois. Ko
ściół w La Salle wybudowano staraniem ks. probo
szcza Domagalskiego, a obrzędu poświęcenia go do
konał ks. biskup Spalding z Peori. —- Po uroczy
stości przemówił ks. biskup po angielsku do zebra
nych w te słowa:

„Nie jestem prorokiem, ale to mogę wam prze
powiedzieć, że Polacy odegrają piękną rolę w ko 
ściele katolickim w Ameryce. Katolicyzm robi tu 
kolosalne, postępy. Jest on już nie tolerowanym, lecz 
czczonym i szanowanym, a wszystkie potęgi krajowe 
we wszystkiem dziś z nim rachować się muszą. — 
Emigracya innych narodów, np. Niemców, Francuzów, 
Włochów, Szwedów, coraz się zmniejsza. Nastała 
prawdziwie epoka emigracyi Słowian: Polaków, Cze 
chów, Słowaków. Ponieważ zaś Polacy w przeważnej 
są tu większości, przeto czeka ich tu piękna przy 
szłość, odegrają oni kiedyś przy swej mocnej wierze, 
przywiązaniu do Kościoła i patryotyzmie, piękną rolę, 
i zaręczam wam, że tu w Ameryce zacznie się druga 
historya polska.11

Mowa ta zrobiła na wszystkich nadzwyczajne 
wrażenie, a Polakom wlała do serca wiele otuchy.

Ze Świata lalek. Panna Fanny Low, autorka 
angielska, wydała świeżo książkę, opisującą słynny 
zbiór lalek królowej Wiktoryi. Przed oddaniem je 
dnak tej książki do druku przedłożyła ją autorka 
królowej do przejrzenia. Królowa przeczytała, popra
wiła gdzieniegdzie i dodała te słowa:

„Królowa była całem sercem oddana swym lal
kom i bawiła się niemi aż do czternastego roku życia 
swego. Faworytkami jej były maleńkie lalki dre
wniane; miały one osobną swą willę, w której mie
szkały. Żadne z dzieci królowej nie kochało się tak 
w lalkach, jak ona; ale też miały one towarzyszki, 
których królowa nie miała.“

Wpisy na Politechnikę rozpoczną się dnia 1
października i trwać będą do 14go. Zapisywać się 
można od godziny 10 rano do 1 w południe. Bliż
sze szczegóły zawiera program szkoły politechnicz
nej , który nabyć można za 30 centów u odźwier
nego w gmachu szkolnym, albo w księgarni Gubry- 
nowicza i Schmidta.

Hojny dar. Krakowski korespondent Dzienni
ka Poznańskiego donosi. P. Wiktor Osławski, który 
wzbogacił zbiory „Muzeum narodowego w Krakowie11 
prawdziwie królcwskiomi darami , złożył świeżo na 
ręce ministra Zaleskiego półtora miliona franków do 
dyspozycyi na cele patryotyezne i użyteczności pu
blicznej w Galićyi, jako jedynej dzielnicy ziein pol
skich, cieszącej się pełną swobolą wyposażania i roz
wijania instytucji ojczystych i bezpiecznego używa
nia funduszów na cele narodowe, bez obawy chybie
nia ich lub spaczenia przez kogobądź.

Jakie mianowicie przeznaczenie hojny ten dar 
otrzyma, nie wiadomo jeszcze. Doszło tylko już do 
wiadomości publicznej to jedno, że pewna część jego 
ma być użyta „na utworzenie stałych stypendiów 
dla docentów wszechnicy Jagiellońskiej w Krako
wie11, co z wszellriem uznaniem przyjąć należ}', po
nieważ docenci nie pobierają wcale pensyi, korzysta
jąc jedynie z bardzo zazwyczaj szczupłych dochodów 
z t. zw. „czesnego11 od słuchaczy, fundusz zaś p. 
Osławskiego zapewni każdemu docentowi stałą pen- 
syę przez 4 lata.

Słychać, że druga część funduszu przeznaczoną 
ma być na stypendya szkolne. Jeśli tak jest istot
nie, to trudno powstrzymać się od uwagi, że sty- 
pendyów szkolnych Galicya ma dosyć, —  może na
wet za wiele, — w obec czego byłoby pożądanem 
raczej , aby darowanych funduszów użyto na cele 
nierównie pilniejsze, np. w kierunku ekonomicznego 
podniesienia kraju11.

Z Biecza nam piszą : W  nr. 210 Przeglądu
z dnia 14 września b. r. w dziale „Kronika11* na 
stronie 3-ciej znajduje się wzmianka „Nieszczęśliwy 
wypadek11 zdarzył się dnia 9-go września w Bieczu. 
Oto runęło tam rusztowanie ustawione przy kościele 
i pokaleczyło ośmiu robotników, dwóch z nich śmier
telnie11.

Otóż nie całe rusztowanie runęło, tylko usu
nęła się jedna mała część z rusztowania postawio
nego od strony północnej kościoła, a to wskutek 
nieostrożności robotników i niewykonania poleceń 
danych im przez przedsiębiorcę robót restauracyj
nych koncesyonowauego budowniczego. Z  ośmiu 
robotników podówczas w tej części rusztowania za
trudnionych dwaj nie ponieśli żadnego uszkodzenia, 
trzej już zdrowi, a inni trzej staną wkrótce do ro
boty. Pokaleczenia śmiertelnego nie było w tym 
wypadku żadnego. X. Stanisław Ziemiański, pro
boszcz i przewodniczący komitetu parafialnego.

Stan powietrza. Tennometr •+- 16 ' Raum. 
Barometr 768°. Idzie w górę. Pogoda, dzień piękny.

Zmarli. Antoni Kopaczek, leśniczy w lasach 
kameralnych, umarł w 43 roku życia w Jałowiszorze 
w powiecie kołomyjskim. —  W  Warszawie umarł 
Walery Tomaszewski, były artysta i sekretarz tea
tru warszawskiego, w ostatnich czasach administrator 
Kuryera codziennego. —  W  Wiedniu umarł śpiewak 
opery Hablawetz, niegdyś śpiewak opery niemieckiej 
we Lwowie. - Stanisław Selinger, słuchacz praw, 
umarł we Lwowie w 24 roku życia.

Myśli.
Rozum waha się i błądzi; nieomylną jest tylko 

głupota... ___

Literatura i Sztuka.
* Bławatek, znany i łubiany przez panie nasze 

kalendarzyk damski opuścił już prasę drukarską i 
przedstawia się bardzo ozdobnie. Do nabycia w 
drukarni narodowej W. Manieckiego we Lwowie ul. 
Kopernika 1. 7 i we wszystkich księgarniach. Cena 
egzemplarza 50 ct.

* Gorzelnika, organu Tow. gorzelników polskich 
wyszedł nr. 3 z dniem 15 b. m. Treść: Kwas fluo- 
wodorowy i warunki jeneralnej reprezentacyi „So- 
ciete generale de maltozę“ w Wiedniu dla nabycia 
licencyi do zastosowania go w gorzelniach. —  S,ra- 
wozdanie VII Walnego Zgromadzenia Tow. gorzel
ników polskich odbytego w Krakowie dnia 13 i 14 
sierpnia (dok.) —  Hodow-la czystych drożdży i za
stosowanie ich w praktyce gorzelnianej — Rozma
itości — Ogłoszenia.

* Nr. 6 „Przeglądu emigracyjnego11 wyszedł 
we Lwowie i zawiera: 1. Emigracya ludu do Rosyi. 
2. Łączność ekonomiczna z wychodźtwem, napisał 
Dr. W. Ungar. 3. Odkrycie czwartej dzielnicy. 
4. Język polski, wiersz. 5. Przybycie do portów. 
6. Poświęcenie 3 polskich kościołów. 7. Rozmaitości.

Rozmaitości.
—  Tajemnica złodziejska. Temi dniami sądzono 

w Wiedniu złodzieja kieszonkowego za kradzież kil
kunastu zegarków. Obwiniony bez wahania przyznał 
się do winy. Podczas rozprawy atoli spytał go pre
zes trybunału: „Niech mi obwiniony powie, jakim 
sposobem umiał wyciągnąć z kieszeni te zegarki, 
które niemal wszystkie są zaopatrzone w tak zw. 
pierścienie bezpieczeństwa, a owe pierścienie istot
nie są dobre ?“ —  Złodziej milczał, wreszcie zaru
mieniony, połykając, zgłoski odpowiedział: —  „Pro
szę wybaczyć , panie prezydencie, ale to moja t a- 
j e m n i c a !11 —  Audytoryum parsknęło śmiechem, 
a prokurator zapytał złodzieja, czy po odzyskaniu 
wolności zamierza postarać się o patent na swój wy
nalazek ?

—  Liczba dzieci na kuli ziemskiej Zdrowie po
daje następujący obrazek statystyczny. Rocznie rodzi 
się 36,000.000 dzieci, a więc na minutę przeciętnie 
70 osób, lub mniej więcej przypada jedno dziecko 
na jeden ruch wahadła zegarowrego. Pewien sta
tystyk angielski w dowcipny sposób ilustruje te 
cyfry. Gdybyśmy położyli — powiada on —  wszystkie 
dzieci do kołysek, a te ostatnie ustawiali w szeregu, 
to rząd kołysek opasałby całą kulę ziemską. Niech 
dalej czytelnik przedstawi sobie, że przed oknem 
jego pokoju przeciągają jedna za drugą matki z no- 
wonarodzonemi dziećmi na rękach : jeżeliby nawet 
na minutę przeszło 20, czyli na godzinę 1200 no
worodków, to siedząc rok cały w oknie, możnaby 
zobaczyć ledwie szóstą część w-szystkich nowouaro- 
dzonych dzieci, znajdujące się na początku procesji, 
zaczęłyby same chodzić wcześniej, niżby czytelnikowi 
pokazano ljR część wszystkich ssawców; dzieci 
znajdujące się na końcu szeregu, miałyby już po 
sześć lat.

Część ekonomiczna.
§ Sprzedaż kainitu. Na m ocy rozporządzenia 

ministerstwa skarbu sprzedaje c. k. urząd sali
narny w Kałuszu począwszy od 15 września 
kainit m ielony z gwarancyą zawartości 10 prc. 
czystego potażu, wrzględnie 18M prc. siarczanu 
potażowego po cenie *1 zł. za 100 kilogramów 
bez opakowania loco magazyn salinarny w K a
łuszu. Kainit sprzedawany byw a także towa
rzystwom  rolniczym  na wspólne zamówienie 
ich członków. W szyscy gospodarze chcący na
być ten znakomity środek nawozowy, muszą 
dołączyć do podania o wydanie im kainitu cer
tyfikaty przynależnego starostwa. Certyfikaty 
takie muszą dołączyć także ci gospodarze, któ
rzy są członkami Towarzystwa rolniczego spro
wadzającego kainit. W szelkie korespondeneye 
z władzami w sprawie poboru kainitu są wolne 
od stempla.

§ Targ zbożowy. Lw'ów 20 września. Pszenica 
D — 7-50, żyto 5-50— 5*75, jęczmień 5-00— 5-50, 
owies 5'00—5-50, rzepak nowy 9-‘25— 9'60, groch 
5'ó0 8.00, wyka 4 ’50— 5'00, nasienie lniane 10.—
do 10-75, bób 0.00— 0-00, bobik 0-00— 0’00, hreczka 
0-00— 0-00, koniczyna czerw-ona 45-00— 50' — , biała 
55-00— 65, szwedzka — -00— 00-— , kminek 17-— 
17-60, anyż 23-50— 26— , kukurudza 5-60— 5-70, 
chmiel now'y za 56 kilog. 80-00— 85-— , spirytus 
13-00 13-50. Nowy spirytus na zimowe miesiące
11-75— 12-25.

Usposobienie niezmienne —  popyt i podaż nie
znaczne. Chmiel chwilow-o bez popytu.

Ostatnie wiadomości.
g  o-

Teatr. Dziś we wtorek (dnia 20go września) 
w teatrze l e t n i m  o godzinie siódmej wieczorem: 
„Dzień i noc11, operetka w 3 aktach Audrana. — 
Jutro we środę „Rozbitki11, komedya Blizińskie- 
go. Występ pana Romana Żelazowskiego i pani 
Adeli Żelazowskiej.

W czoraj i dziś obradowała komisy a 
s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  pod przewod
nictwem p. Jana hr. Tarnowskiego i załatwiła 
sprawozdanie W ydziału krajowego o popieraniu 
kultury krajowej na polu budowli wodnych 
zgodnie z wnioskami W ydziału  krajowego. 
LTchwalono tedy na regulacyę rzek niespławnych 
Soły, R aby, Dunajca, W isłoki, W isłoka pod 
Cieszynem, W iśniową, Jarową z Kobylem , -pod 
Dobrzechowem  i Drabinianką, Sanu, bw icy pod 
Hoszowem, Łom nicy pod Perehińskiem, Błud- 
nikami i Temerowcami, wreszcie Bystrzycy 
nadwórniańskiej, a nadto na premiowanie za- 
wiklenia odsepisk na rzekach podkarpackich i 
na nieprzewidziane ogółem 58.995 zł.

Na doświadczenia z kulturą torfowisk w 
Korsow ie uchwalono subwencyę 1000 zł. pod 
warunkiem, że rząd takie doświadczenia sub- 
weneyonować będzie. Na zdjęcie i projekty dla 
m elioracyi prywatnych uchwaliła komisya* 6000 
zł., a na subweneyonowanie fabryk drenarskich 
dotacye w kwocie 5000 zł. z wezwaniem do 
rządu, ażeby na urządzenie fabryk drenarskich 
w kraju przyznał na rok 1893 subwencyę w 
kw ocie 5000 zł. Oprócz tego uchwaliła komi- 
sya szereg ustaw o regulacyi rzek, a m ianowi
cie o regulacyi Bugu, Złotej Lipy, potoku Mi
chałów i potoku K iszkówki , tudzież o osusze
niu bagien w powiecie Łańcuckim  i Jaro
sławskim.

Na wniosek p. Gorayskiego uchwaliła ko- 
misya kwotę 3000 zł. na założenie szkoły dla 
gospodyń wiejskich, proponując utworzenie je j 
w  Iwoniczu.

Kom isya budżetowa obraduje dalej nad 
sprawą uregulowania finansów kraju i zapewne 
dopiero późnym wieczorem zakończy obrady i 
poweźmie stanowcze uchwały.

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 20 września. W szystkich prym a- 

ryuszy szpitali austryackich, tudzież profesorów 
na klinikach, którzy przebywają obecnie na 
urlopach, wezwano, aby bezzwłocznie wrócili 
na swe stanowiska.

Czerniowce 20 września. W  312 gminach 
bukowińskich utworzono obronę sanitarną w e
dle wskazówek podanych w  reskrypcie hr. 
Taaffego.

Hamburg 20 września. Przedwczoraj zacho
rowało tu na cholerę 241 osób, a umarło 115.

Paryż 20 września. W  Paryżu i za roga
tkami zachorowało na cholerę przedwczoraj 29 
osób, a umarło 15, w  Hawrze zaś zachorowało 
9, a umarło 3.

Kirchdorf 20 września. Stan zdrowia księ
cia Schaumburg Lippe jest w cia i jeszcze bar
dzo groźny. Cbory spędził ostatnich 24 godzin 
bardzo niespokojnie.

Belgrad 20 września. Obiega pogłoska, że 
członek rady stanu W asylew icz zamianowany 
zostanie tym i dniami posłem serbskim w Pe
tersburgu.

Wiedeń 20 września. Najwyższa rada sani
tarna orzekła na sobotniem posiedzeniu, że jak
kolw iek stosunki sanitarne W iednia są po
myślne, to jednak nie należy zaniedbać nic, co 
może przyczynić się do skutecznego zwalcze
nia cbolery i dziś już trzeba postarać się o od
powiednio izolowane lokalności szpitalne dla 
cholerycznych.

Co się tyczy  przywozu i przewozu arty
kułów handlowych, pochodzących z okolic na
wiedzonych cholerą, należy postępować z całą 
surowością, przytem jednak należy m ieć wzgląd 
na to, aby przez przesadną gorliw ość nie nara
żać interesów handlowych na szkodę.

Tryest 20 września. Sejm tryesteński uchwa
lił jednogłośnie wystosować do rządu petycyę
0 zaprowadzenie napowrót wolnego portu w 
Tryeście.

Waiencya (w południowej Francyi) 20 wrze
śnia. Na dworcu kolejowym  w A lex  wjechał 
pociąg osobowy na pociąg towarowy. Dwadzie
ścia osób zginęło, a mnóstwo jest rannych.

Berlin 20 września. W edle urzędowych ra
portów, ̂ zachorowało przedwczoraj na cholerę: 
w Altonie 20 osób, a umarło 7, w  okręgu rzą
dowym  szlezwickim zachorowało 2 i umarło 2 . 
w okręgu luen eburskim zachorowało 5, a umarło 
2, w  okręgu Stade zachorowało 1 i umarło 1, 
w Szczecinie zachorowało 3. a umarło 1, w Ber
linie zachorowały 3 osoby, a w  Mekllemburgu 

j zachorowało 1. a umarło 4.
Berlin 20 września. Reichsanzeiger ogłasza 

opinię wydaną przez komisyę choleryczną, tu
dzież przez państwowy urząd zdrowia co do 
cholery. Tak komisya jak  i urząd zdrowia 
oświadczają zgodnie, że cholerę zawlec można 
tylko na tych towarach, których przywożenia 
z okolic zapowietrzonych rząd już zabronił, a 
nigdy jeszcze nie przyczyniły się do rozszerza
nia epidemii inne towary, prócz tych, które ob
jęte są zakazem rządowym (stare ubrania, ry 
by, jarzyny', skóry itp.) Ludność w Niemczech 
jednak jest zdania, że każda rzecz, przychodzą
ca z miejsca nawiedzonego cholerą, może być 
rozsadnikiem zarazy i dla tego nie sprowadza 
literalnie żadnych towarów z Hamburga, na 
ozem miasto owe cierpi niesłychanie. To też 
podnosi Reichsanzeiger, że najskuteczniejszą po
m oc przyniosłoby się Hamburgowi, gd yby reszta 
Niemiec nawiązała z nim znów dawne stosunki 
handlowe i nie wyrządzała mu dalszej szkody 
przez nieusprawiedliwione zamykanie się dla 
wszelkich towarów, przychodzących z Ham
burga.

Wiedeń 20 września. W  procesie o mal- 
wersacye cłow e na Bukowinie przesłuchano 
wczoraj szereg świadków, którzy zeznali, że 
słyszeli o tem, że radzca dworu Trzcieniecki 
brał łapówki, tudzież że zniżył podatki rabi
nowi cudotwórcy z Sadagćry. Oskarżony żyd 
Gruder miał być pośrednikiem w doręczaniu 
łapówek.

Radzca Trzcieniecki oświadcza, że cały 
stosunek m iędzy nim a Gruderem polegał tylko 
w tem, iż Gruder pożyczał mu pieniądze, za co 
mu on lichwiarskie procenta opłacał.

K ilku  świadków jednak zeznaje, że było 
rzeczą powszechnie wiadomą, iż Gruder pośre
dniczył w  doręczaniu łapówek Trzcienieckiemu
1 m ógł u niego wszystko uzyskać.

Wiedeń 20 września. Wiener Zeitnng ogła
sza nom inację proboszcza ormiańskiego w  Czer- 
niowcach ks. Kajetana Kasprowicza kanonikiem 
honorowym  kapituły ormiańskiej we Lw owie.

Waiencya 20 września. Rozm iary kata
strofy kolejowej na dworcu w A lex nie są tak 
wielkie, jak  początkowo podano, gdyż tylko 
jeden człow iek zginął, dwóch jest ciężko, a trzy
naście lekko rannych.

Pittsburg 20 września. Anarchistę B erg
mana, który w  iipcu, podczas rozruchów ro
botniczych w  fabrykach Carnegiego, zastrzelił 
dyrektora tych  fabryk, skazano na dwadzieścia 
jeden lat więzienia, tudzież na jeden rok przy
musowych robót.

Londyn 20 września. Na zebraniu robotni
ków górniczych z północnej W alii przyjęto re- 
zolucyę domagającą się ośmiogodzinnego dnia 
roboczego i zamianowanie osobnego ministra 
dla robotników.

Petersburg 20 września. Przedwczoraj za
chorowało tu na cholerę 44 osób, a umarło 11, 
w Lublinie zachorowało 17, a umarło 9, w  gu- 
bernii lubelskiej zachorowało 100, a umarło 39, 
w  K ijow ie zachorowało 53, a umarło 9. W  in
nych miastach rosyjskich liczba w ypadków  
zasłabnięcia i śmierci jest niewielką. Bardzo 
silnie grasuje epidemia w gubernii’ saratow
skiej i tambowskiej; w  saratowskiej zachoro
wało 17 wrześuia 860 osób a u marło 372, w 
tambowskiej zaś zachorowało 586 a umarło 256.

Wiedeń 20 września. W  dalszym ciągu 
procesu o m alw ersacja cłow e na Bukowinie in
spektor cłow y Spendling zaprzecza temu, ja
k ob y  przyjm ował podarunki, w końcu jednak 
w  obec mocno obciążających go zeznań świad
ków przyznaje się, że pieniądze przysyłano jego 
żonie. Dowiedział się o tem jednak dopiero 
później.

Zięć jeg o  W odnarik zeznaje, iż od pod
władnych swych przyjm ował tyiko pożyczki, a 
później jedynie z grzeczności u teścia swego 
przemawiał za tymi, którzy mu pieniędzy po
życzali_________________ —

f V a  .i e s i s n e .

Słów ko do „głosu m atki".
PrMczytawazy w Przeglądzie „Glos matu", który 

nawiasem mó*iąc, nie jest chyba „głosem wołającego na 
puszczy11 i szeserem współczuciem dla tej biednej matki 
odbił się w sercu każdego, zapragnąłem bliżej wniknąć 
w życie Jej syna, o którym dotąd ty le  t y lk o  słysze- 
l i ś i i i Y ,  ż e  w o jo w a ł  p ię ś c ią .., ,  Ale o tem nie wie
dzieliśmy, że ta pięść hojnie wtpierała ubogich, że u tego 
uczynnego kolegi i sąsiada, serce 1 kieszeń zawsze były 
otwarte, a pojęcie obowiązków i samiennność tak óalekc 
posunięte, że dowiedziawszy się o niektórych długach po 
ojcu, które go nie obowiązywały, sam bgdąc w kłopotliwem 
położenia (bo odebrał spustoszony _ majątek), z własnego 
natchnienia wszystkie zapladł Świadczą o tem znajomi i 
koledty zmarłego, a jeden z nieb, p. Stamirowski z takiem 
wzruszeniem przemawiający nad grobem jego, ze łzami że 
gnał tego serdecznego przyjaciela, który w pamięci kole
gów zapisał się jako najłacniejszy, pełen ofiarności 
człowiek.

Co się tyczy przekonań jego religijnych, pozwalam 
tobie przypomnieć tutaj zemania' p- Słoneckiej jak pod 
wpływem największej rozpaczy, pokładał wiarę w sprawie
dliwość Boską, a więcej jeszcze p. Janiny, miłującej w tak 
posępnych barwach pierwsze chwile po śmierci dziecka, 
kiedy widząc ją skamieniałą prawie z bólu, wzywał ją by 
ie i  nim razem modliła

Wszelki zatem zarzut indeferentyzan religijnego 
w obec tego opaść musf 
4127 1 — 1 A. P.

Za zupełne a bezinteresowne wyleczenie nam dziecka
chorego na nieżyt kiszkowy, miło nam jest złożyć Wmn 
l ir o w i  Grtldrtwi. sekundarjuszowi szpit. powsz. w Kra
kowie, publiczne podziękowanie serdecznem „Bóg zapłać11, 
w uznaniu Jego szerokich wiadomości, prędkiego zorjento- 
wania się w przykrej, bo zadawnionej Błabośd, a przede 
wszystkiem gorliwego starania około wyleczenia chorej 
dzieciny.

Antoni i Teojil Zacharyasiewipzowie 
4130 1—1 w Sassowie.

Pr*y|ech® li d o  L «iow a
dnia 20 września 1892.

HOTEL IMPERIAL. St. hr. Stadnicki z Gu- 
mnisk. E. Broniecki z Sądowej Wiszni. T. Wysocki 
z Uwi»a- St. Jędrzejowicz z Jasionki. W7, hr. Dzie- 
duszycki z Jezupola. J. Korn i E. Avrill z Wiednia. 
X. hr. Dzieduszycki z Martynowa. T. Laszkiewicz 
ze Stanisławowa. E. Torosiewicz z Bródek. L. Chrza
nowski z Krakowa. J. Wanke z Bolechowa,

HOTEL ŻORŻA. JE. hr. L. Wodzicki z Ty
czyna. Hr. J. Tarnowski z Dzikowa. M. hr. Komo
rowski z Chorobrowa. O. Schnell z Firlejówki. W . 
Gurski z Rykowa. A. hr. W odzicki z Krakowa. 
F. Scazighina z Przewoziec. St. hr. Piniński z Grzy- 
małowa. J. Mikuli i br. M. W asilko z Bukowiny. 
H. Nigrom z Warszawy.

Dr. Józef Wiczkowski
pow rócił i ordynuje

*0.1. SfearTałcowsłca 1. ■‘Ł I. p.
4121 2—8

Ordynuję jak zawsze

Dr, Ż. Krówczyński
ul. Lindego 1. 7. 4131 1— 3

Dr. M A  H L
poTtrrócił 

ulica Jagiellońska 24. 4084 3—3

CŁą.g-m.iei5.ie 1  p a ź d z i e m l t a  1 S 9 2 .  
Główna wygrana \łr. 200.000.

L o s  y premiowe miasta Wiednia
2660 4 ciągnienia, rocznie. " W

P R O M E S Y  na te losy po zlr. 3-75 
G ł ó w n a  w y g r a n a  \łr. 100.000 

4 %  Losy Cisańskie (Theisslose).
Dw» ciągnienia rocznie. 

P R O M E S Y  na te losy po złr. 2 50 sprzedaje
August S ch d llen b erg

we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre- 

numeraja roczna złr. 1-50, na prowincyi złr. 1-80.

M. JONASZ
dom banków;* i kantor wymiany

we Lwowie, il. Jagiellońska I. 3. 
kupuje I sprzedaj wszystkie efekta I mo
nety po najdokładni iszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji rykonuje niezwłocznie 

bez doliczoaia prowizji.
Przyjmuje ubezpieczenia, losów notujących wy

żej ich wartości nominali. j, przeciw wylosowaniu 
alpari połączonemu ze stratą dla właścicieli takichże 
losów.

P r o m e s y  w y sta w io n e  p rz e z  W ie 
n e r  B a n k  V e re in  w e  W i e d n i u  d o  
w s z y s tk ic h  c ią g n ie ń .

Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kw cie 50.000 złr. 2768

Telegram g ie łd ow y .
W iedeń dnia 20 W rześnia godz. 1. min. 40. 

A k cye kred. 314-25 W ęg. kolej półn.
A lp iny 67-10 wschodn. 197-—
K redyty węg. 358-25 W iedeńskie losy
Anglobanki 154-— kom. 162.—
U niony 243"— A kcye tytoń. 182"50
Ludwiki 215-50 Gal. obi. indem. 104-75
Nordbany 281'50 Elbethale 226-50
Lom bardy 99"—  Landerbanki 225-—
Losy tureckie 46.10 Renta zł. węg. 112-70
Staatsbahny -296'12 Bankvereiny 115-25

Renta węg. p. 100-45 
Kuble 120-25

Usposobienie bez życia. ”

Czerni owieckie 243'50

217
245
340
215

107 60 10P
95 15 
98 50
96 30 
94 70

LWÓW. Z Izby handlowej 20 września 1892. 
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą żąi
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 214 
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 242 

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 336 
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. —

Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. galic. 5°/0 40 „ 100 85 101
Banku hip. galic. 5 °/0 z 10 °/0 pr.
Banku hip. 4 '/2 °/0 wa. lok. w 50 lat 
Banku krajowego 4 1/2 °/0 wa.
Tow. kred. galic. 4 ° 0 nieokr.

4." 4-1V.n n p ^ lo w ' *
n ii „ 4?Vo „ 1.
n n -  4 ” 58

3. Listy dłużne za 100 zł.
Z. G. kr. wł. (daw. 6°/0) 3 %  w l i k w . --------
„ „ „ „ (haw. 6°/0) 2 1/,.%  „ 52 50

4. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 
Galie. fund. propinacyjnego 4°(0 
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a.
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

„ „ 1883 47,0/1
5. Losy.

Losy miasta K rakow a.....................  22 75
„ „ Stanisławowa . . . 29 50

6. Monety.
Dukat holenderski........................... 5.65
N apoleondor..........................
Półimperyał rosyjski . . .
Rubel rosyjski srebrny . .

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich . .

98
99 
97 
95

99 50 100 
94 —  94

55

94 10 94 
101 30 102
101 —  

103 50 
91 30

101

92

24
32

5,75
9.579.47 

9.60 —  
1-20 1.3 

119—  12] 
58.50 59.—
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P O W I E Ś Ć '

pnu
P a ^ w ła  (aZ -A -lgrezsion t. 

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

Znając rozkład pałacu, udała się wprost 
do saloniku, w  którym zwykłe przesiadywała 
Klara i zapukała w drzwi.

—  Proszę wejść — odrzekł głos suchy. 
Janina weszła.

—  Ah, to panna Severac. Czego chcesz? 
Janina, pamiętając radę doktora Mothes,

usiłowała uśmiechnąć się.
—  Pani wicehrabina zapewne domyśla się, 

po co przyszłam —  odrzekła spokojnie, lecz 
z sercem bijącem gwałtownie.

—  Nie domyślam się. Pow iedz wyraźnie.

— Przybyłam  błagać panią wicehrabinę o 
pozostawienie mnie przy pannie Leonii, bym  
mogła pielęgnować ją , jak dawniej.

—  Możesz pow rócić tam, skądeś przyszła, nie 
potrzebuję tw oich usług.

Biednej dziewczynie zdawało się, że źle 
słyszała, m ówiła w ięc da le j:

—  A leż pani wicehrabina może być spokoj
ną, będę się zajmowała tylko Leonią. Niech 
pani nie oddziela mnie od niej — wołała skła
dając ręce. —  Jej matka powierzyła mi ją, ona 
ma ją  tylko jedną na świecie. N iech pani w i
cehrabina nie odmawia mi, będę robiła wszyst
ko, co pani mi rozkaże, będę pani służyła na 
klęczkach.

—  Dość te g o ! —  przerwała Klara wyniośle.— 
Jesteś komedyantką i budzisz we mnie wstręt.

Janina zbladła i wyprostowała się, ale p. 
Mondragon nie dała je j czasu odpowiedzieć.

—  Powtarzam : jesteś komedyantką i zresztą 
byłaś w dobrej szkole, gdyż p. de Cypieres m o
że się nazwać mistrzynią w  tej sztuce. A  po
nieważ nie chcę, by moja bratanica przejęła 
twoje nałogi, w ięc nie przyjm ę cię. Panna de 
Cypieres będzie wychowana pod mojem okiem, 
i ty nie zobaczysz je j nigdy.

Czerwona z gniewu, powstała, z trudno

ścią hamując wściekłość, ogarniającą ją  na wspo
mnienie Magdaleny, do której z prawa należa
łaby opieka nad Leonią, a w  skutek tego i mi
liony Cypiersów, gd yby  na nieszczęście, ująw
szy sędziów swą łagodnością, wdziękiem i pię
knością, nie została potępioną wbrew formal
nemu oskarżeniu hrabiego.

—  D ość hańby dla mnie —  zawołała pod 
w pływ em  tych  rozpaczliwych m yśli —  że w  ży 
łach córki m ego brata płynąć będzie krew tej 
przeklętej trucicielki, abym miała jeszcze dopu
ścić do niej ciebie, równie przewrotną jak  je j 
matka i prawdopodobnie je j w spólniczkę!

Janina cofnęła się parę kroków, jak  gd y 
by  obawiała się, że nie zdoła zapanować nad 
sobą i rzuci się na tę kobietę, znieważającą ją  
i M agdalenę; ale wysiłkiem  woli powstrzymała 
się, czuła bowiem, że wielki czyn gw ałtow ny 
postawiłby nieprzebytą przeszkodę pom iędzy 
nią i dzieckiem, nad którem pragnęła czuwać.

—  Ah, pan i! —  zawołała z rozpaczą —  czyż 
podobna, by pani wierzyła w to co mówi, że 
hrabina de Cypieres jest trucicielką, pani, któ
ra ją  zna i zapewniała, że ją  kocha?

Klara za całą odpowiedź wzruszyła ramio
nami, podeszła do kominka i gwałtownie po

ciągnęła za wiszący u ściany z czerwonego jed 
wabiu sznurek.

Na progu zjawił się Klemens.
Klara gestem rozkazującym wskazała mu 

Janinę.
—  D ziewczyna ta przyszła tu, by mnie obra

żać. W ypędzam  ją. A  jeżeli kiedykolwiek spo
strzeżesz ją  koło pałacu, poszczuj ją  psami.

—  Ależ to niepraw da! —  zawołała Janina —  
ja  nie obrażałam pani. Przeciwnie, ja  bła
gałam.

—  M ilczeć! Zabraniam ci odzywać się do 
m nie! Klemens, słyszałeś co ci powiedziałam ? 
Jeżeli nie masz dość siły do wyprowadzenia 
jej, to zwołaj ludzi.

I  zanim Janina mogła uczynić ruch naj
mniejszy, Klemens uchw ycił ją  za ramiona i 
wypchnął za drzwi.

W ted y  przyszła jej myśl krzyczeć i wal
czyć. B yła mocną i zdolną oprzeć się nietylko 
Klarze, lecz i Klemensowi. Tuż obok stał ma
syw ny taburet z drzewa dębow ego; gd yby je - 
dnem uderzeniem powaliła panią de Mondra
gon, uw olniłaby Magdalenę od je j nieprzyja- 
ciółki śmiertelnej i odebrałaby Leonię, której 
w  takim razie nikt nie m iałby prawa za
trzymać.

W yrw ała  się już z rąk Klemensa i miała 
spełnić ten zamiar, gdy  przyszła je j na myśl 
uwaga, że jeżeli zabije p. de Mondragon, w  ta
kim razie zostanie napewno aresztowaną, a wte
dy nie będzie komu czuwać nad dzieckiem nie
szczęśliwej Magdaleny.

W ięc  płacząc, z głow ą pochyloną, jak  w i
nowajczyni, nie w iedząc co czynić i czując, że 
myśli je j zaczynają się plątać, udała się z po
wrotem do Boehe-Morte.

Pozostał je j ratunek ostateczny: napisać 
do księdza Sintely, jako g łow y rodziny i pro
sić go o radę.

VII.
U w o l n i o n y .

N igdy i żadna chyba sprawa nie miała 
tak wielkiego rozgłosu, jak  sprawa Magdaleny, 
nie tylko na prowincyi, lecz i w Paryżu.

Przez trzy miesiące o niczem nie mó
wiono, jak  tylko o niej. Opowiadano, że hr. 
de Cypieres, w yleczony z cierpień wątroby, na
gle w przeciągu nocy zachorował niebezpiecz
nie i że objaw y tej nowej choroby nie by ły  
podobne do dawniejszej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b  n e  o g ł o s z e n i a  
po 2 centy od wyrasa

Kasyerka albo panna skłepowa, 
rutynowana, pisząoa kaligraficznie, 
poszukuje posady. Uprasza się 
nadsyłać zgłoszenia ul. Zygmun- 
towska, 1. 15, sklep wiktuałów. 
K  Gb_________________ 4118 2 - 5

Oficyalista ekonomiczny, kawa
ler lub bezdzietny, żonaty, w śre
dnim wieku, obeznany z gorzel- 
nictwem i weterynarją, jeżdżący 
konno, znajdzie umieszczenie od 
15go października w Myczkowcaoh 
p. Lisko.__________ 4117 2— 2

Centralne wunków *dla
prowincyi Lwów, Kspemika 11 
___________________________  4078

Urząd pocztowy w Pruchniku 
poszukuje praktykanta. 4110 3-3

Urząd pocztowy w Podhajcaoh 
poszukuje zaraz exredytora, prze- 
dewszystkiem z uzdolnieniem te- 
legraficznem. 4111 3 3

Apteka w Brzozowie poszukuje 
uoznia z ukończoną VI klasą lub 
młodszego magistra farmacyi.

4100 3 3
Cukiernia do sprzedania. Wia

domość w cukierni p. Węźowiez, 
Jagiellońska 19 vis a vis o. k. 
polioyi. 4128 1— 1

Spólnika Z kapitałem 1.000 złr. 
pozzukuję do przedsiębiorstwa ren
townego, przynoszącego rocznego 
doohcdu 4.000 złr. bez ryzyka. 
Zgłoszenia L H. 5 poste restante 
Lwów. 4133 1— 2

Do A. O. Dlaczego żadnej wia
domości, dopytywałem się i szu
kałem a doprawdy nie rozumiem 
jak można nie starać się ułatwić 
widzenie, gdy teraz tyle sposobności 
było. Serdeczne uśoiśnienie. Twój 
zawsze niezmienny X ...

Inseraty
granicą przyfm

Ś r o d e k !
Jedyny najlepszy środek dla 

zdrowia jest najwyborniejsza
Chinsko-rosyjska herbata,

którą sumiennie i najtaniej poleca

ADOLF SINGER
właściciel wyłącznego składa herbat 

we Lwowie, nl. Sykstuska 1 17.
S8d6 10—10

Gorzelnik
zdolny, kawaler, obeznany z chmie- 
larstwem, na roczną posa lę. Bliższa 
wiadomość Zarząd w Podmojsoach, 

poczta Niżankowice.
4111 2—8

A z t e k a  w  K o z to w te  poleca 
znakomitą

TRUCIZfSĘ
na i j s s j  polne i

znaną od r. 1888 a w r. 1891 przeszło 
150ma listami pochwalnymi P. T. Obywa 

teli wiejskich odznaczoną.
Rozsełka uskutecznia się odwrotnie 

w paczkach po 5 ko. i wyżej 6 ko ko
sztuje 2 zł. 7 ct. 1 ko wystarcz t na 1—3 
morgów pola zasianego. Na odbiór tru
cizny są konieczne certyfikaty Władz 
administracyjnych wadłng ustawy zr. 18.6 
21 kwietnia Nr. 60. 4088 3 —3

PROSZEK PERSKI lnżny na wagę, w li 
śdach, we flaszeczkach.

PROSZEK „Andela” w puszkach. 
PROSZEK „Zacherlin” we flaszeczkach. 
ROZPYLACZE gumowe do proizku. 
TYNKTURA „Hartmanna” na pluskwy- 
PROSZEK na szwaby.
BORAKS mielony na szwaby.
Łapki na Szwaby. 8841 8—?
P r Z f l r i u f  Saszetki naftali-

, ,IW  nowe, Papier naftalinowy,molom p T l0r?,’ ™prz, Paczulą,
Pi uno, Kamfora naftalinowa 

n  dalej
Przeciw muchom LJr«p.'iT r

poleca
ALOJZY H0BNER

H fn ek  I. 38.

Nakładem księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w ie
wyszła już w czwartej edycyi:

NOWENNA
d o  N ajśw . M ary i F a n n y  

N ie u sta ją ce j P o m o cy
O . S a i n t - O m e r a

przekładu
0. Bernarda Łubieńskiego

Retemptorysty.
Cena egz. ozdobnie drukowanego ale 

gancko kartonowanego 85 centów, zaś 
w bardzo ozdobnej oprawie w pł. 
ang. złote brzegi 45 ceatów.

2680 6 -6

I * dyny środek przeciw kur 
T<om brzusznym i nłedobrzuszny 
krewnoscl: „prawdziwe wino 
dalmatyńskie* (czerwone) do 
nabycia tylko w handlu i, Rohseka
Lwów, róg Kazimierzowskiej i Bra 
jerowskiej. Wysyłki na prowinoyę 

za zaliczką 4071 4—10

Kuracyjne reslawskie

W i n o g r o n a
szczepu włoskiego 

p o le c a  H 4 K H E L

KAROLA BAŁŁABANA
W E  LWOWIE.

Łaskawe zamówienia z prowincyi usku 
teczniam odwrotną pocztą. 3820 5 —6*

I

Lwowska Fabryka Asfaltu
TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

t h i

do wszystkich dzien
ników w kraju I za

jmuje C en tra ln e  BIó- 
r o  O g ło a ż e i, L w ów , K o p e r 
n ik a  U . 4079

S z a t k o w n i c e
do kapusty o 2, 8, 4 i 5 nożach po zł. 2-60, 

3"—, 3'60 i 4 polać*
P io tr  C hrząstow sb i

handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul
ny 1 (naprzeciw Katedry).

Cenniki szczegółowe do dyspozycyi.
3924 1—?

i

do k rycia  dachów
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 

U l Ó  :k : O  r  37-1  m. a  1 3 ,  poleca
fł Asfaltową m asę elastyczną  

• do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na m ury w gorącym  
Stanie specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je
dyny "dziś pewny środek izolujący wilgoć, używany dó 
budowli w całym śwmcie, zalecany przez ’ wszystkie po

wagi naukowe techniczne.
T ek tu rę ulepszoną ogniotrwałą

do kryoia.‘•dachów wysokich gatunków.
Rola 10 metrów Q  od 180 złr. do 3 złr. 50 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne
Lak- asfaltowy świecący da konserwacji

dachów tćkturourych, DRZEWA, dachów gontowych, 
żólaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o lę  angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem, jak o  jedynym środkiem zna

nym dotąĄL w budownictwie najbardziej 
zawilgocone ściany w mieszkaniach. # 

Niszczy zastarzały^ gr zy be k  drzewny.*
0 Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po

krycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr 0  
po 50 do 75 ot. Długoletnią gwarancję poręcza sie.

  8187 8 -100

Ces. król. naiwna 0
P M 7 P R  w W iener-Neuntadt 

• n i L f c u n  poleca sie do dostarczani*
2824 10 -11

Dzwonów
tudzież urządzania melodyjnych i

harmonijnych dzwonie
każdej wielkości i każdego tonu. 
Ręczy za oznaozouy ton czysty i 
ękny, dźwięk i jednostajną barwę 

źwigku tudzież *a artystyczny odlew 
i najlepszy metal.

Dzwony OBadzam w kutem żelazie 
albo drzewie, wedle mego wypróbo
wanego systemu, aby lekko dzwonić 
można. Szybkie wykonanie, jak naj* 
tańsze ceny, dogodne warun
ki spłaty. Lejarnia moja założona  

w  r. 1838 dostarczyła 4970 dzwonów wagi 1,839.800 kilogramów. 
Odznaczenia: w r. 1887. Złoty krzyż zasłngi z koroną. 

Wiedeńska,wystawa światowa 1873. ,Dwa medale poBtępu” (pierwsza 
nagroda za dzwonieg do kościoła wotywnego w Wiedniu). Wiedeń 
188). „Złoty medal“. Wiedeń 1888. .medal jubileuszowy”; Budziąjo- 
wice 1889. .dyplom honorowy”; Iglawa 1890 .dyplom honorowy”; 
Wiedeń 1890 .Dyplom honorowy” itd. itd. Wiele pism uznania.

Godne uwagi i Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar
czyłem 9 dzwonów wagi 14.S37 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe 
pismo z uznaniem).
1 dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. (86 
cetn ) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.020 
kilogr. (126 cent.) 1 dzwon dla kościoła w Mariazell wagi 5779 klg.

(103 cetn).
Dzwony moje w ysyłałem  do następujących kra

jów i Austrji górnej i dolnej, Styrji, Raryntji Krainy, Tyrolu, Czech, 
Morawji, Szlązka, Galicji, Bukowiny, Dalmacji, Bośnji i Hercogowiny, 
Węgier, Siedmiogrodu i Kroacji; dalej za granicę do Frąnoji, Grecji, 
Wschodnich Indyi, Rumelji, Prus, Romunji, Serbji, Turcji, Chin ilndyi. 
N a żądanie prsesslę dokładny spis miejseowwśel, do 

których w szystkie dzweny wysłałem .

Telegram T a a ie j  ja k  w szęd z ie
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Najważniejsze

dla
Magistratów, zwierzchności i urzędów 
gminnych, klasztorów, szkół, szpitali, za
kładów karnych, Pp. aptekarzy, restaura
torów i kawiarzy, właścicieli i zarządów 
dóbr, domen, folwarków, zakładów fa

brycznych itp.

KW AS KARBOLOWY
Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 

Siarczan żelaza
i wszystkie inne środki desinfekoyjne.

Hurtowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

Alojzego Hubnera
■ w e  L w o w i e  

D la  u r z ę d n ik ó w  i  z a k ła d ó w
ułatwienia w warunkaoh płatności

£
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V
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Telegram | T a n ie j j a k  w szędzie . Telearam
Z M I - A - Ł T - A .  L O K A L U .

Błażej Szarkiewicz
zawiadamia Szanowną F. T. Publiczność 

t e  d n ia  15 M a ja  1 89 3  p r z e n ió s ł  s w ó j

SKŁAD i PRZECHOWANIE FlfTER
z ulicy Wałowej L. 8.

n a ul. B a to re g o  I*. 4  (d a w n ie j H a lick a )
do włamego domu, naprzeciw gmachu iprawiediiwośd.

Dziękując za dotyohozaóowe zaufanie, poleca się i nadal 
Szanownej P. T. Publiczności. 88-<0 13— 26

Wielka 50 cenfó«a loterya „Ostatni miesiąc”

Główna wygrana

7  5# O  O  O  z ł o t y c h .
L osy p o  5 0  et. nabyć można w domaoh bankowych : 

M. Jonasz i —  Augusta Schellenberga —  Sokala & Liliana —  
Kltza & Stoffa — iakoba Stroh I A. Ch. Werfla. 3971 io— 19

„Bałłabanówka”
jest czystą żytn.ą starą wódką, 
mocną i gładką, przeciwka chole
rze lepsza o i koniaku, zupełnie 
hygieniozna i ustrojowi ludzkiemu 
odpowiednia, ohroni od niadyspo- 

zyoyi, dla każdego przystępna,

po 90  c i t ,  litrową butelkę
poleca 4124 1—16

H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
W E  LWOWIE.

Elektrotechnik mechanik

EDWARD GOTTLIEB
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 23

(dawniej gmach pocztowy)
wykonywa telefony, mikrofony, sygnaliza
cje elektryczne, czyli dzwonki domowe 
Zakłada gromochrony na budynkach 1 
nieżach, kontrole elektryczne dla cegielń 
i fabryk. Przyjmuje zamówienia na roboty 
nowe i naprawy wchodzące w zakrez fizy
ki, mechaniki, miernictwa, tudzież przy

rządy lekarskie.
Podejmują się również NAPRAWY 

wszelkiego systemu
maszyn do szycia

po cenach bardzo przystępnyoh-
4107 2—10

y m i a n y  
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

knpnJe 1 ip n e d « je

wszystkie elekta i monety
p o  k u r  ale <1 zlew n ym  n a ] d o k ła d n ie js z y m , n ie  

U cz ą c  ża d n e j p r o w iz ji .

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4V* pro. listy hipoteczna 

p rę*
baz pramjl

lawana

f i

f i
*
m
x

$
X
&

f i
*

Odpoaluywiedli redaktor; W a c ła w  M w lew n k L

2698

7* pr ~57, listy hipoteczna
57e ,  * . .
4V/0 listy Tawarz. kredytawega zlensklegc 
47* 7o • Banka krajawego 
41/*0/, pożyczkę krajowa galicyjską 
4% pożyczkę proplnacyjną galicyjs 
17 . * * bukowińską
^7*7* pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47.7. a propinacyjną węgierską 
4% węgierskie Obligacje Indonnlzacyjną 
którę to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

sawsze nabywa i sprzedaje 
p *  cenach n ajkorayctalejazjch .

U w aga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od F. T. kupująoyoh wszelkie wy łozo wam e, a ju ż

tudzież Łaps
kiego petrą- 

potrąoeniem r«e- 
ozywistyoh kosztów.
Do elektów, u któryoh wyozerpały się kupony, dost&rosa 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które

mm ponosi.

Sprzedaż serów
Pierwsza galicyjska fabryka se

rów deserowych
Alojzego Hampla

w Kańczudze
oferuje l ł  gatunków serów dese 
rowyoh, jakoteż sera szwajcar
skiego dla włoskich robotników

Cennik na żądanie przesyła się 
bezpłatnie. 4122 2 3

B iu r o  n a u c z y c ie ls k ie  
p . M O R A W S K I E J

Rynek 1 29 I piętro.
polaca od 1 września nauczycielki Folki 
a jęcyklem francuzkim, niemieckim i wyż
szą muzyką, Francuzki rodowite Pary
żanki z niemieckim, angielskim, muzyka, 
bony różnych narodowości, panny i zar-ąa 
czynie. Wskazuje umieszczenia na stancyę 
8862 dla panien lob chłopców. 7—8

Majątki ziemskie!
nąjroamaitszej wielkości do sprzedania, 
kupna i wydzierżawienia polec* Ignacy 

Rappaport, Lwów, Jagiellońska 17.
4066 7—10

oa i .  T. kupuj ąoyon wszeme wylosowane 
io m lejzeow e papiery wartośoiowe, tudzież 

dle kupony za gotów kę, boa w szelkiego  
aenla, zaś zand^Jseowc, jedynie za potrąoeni

p

CO

i

Najtaniej i najsumienniej wykończone

W Y R O B Y
z chińskiego srebra można mieć t y l l e o  z pierwszej

lsra .jo -w © j f a l s r y l s l

JAKUBOW SKI & JA R R A
( K l r a i i c ó - w )

w składach: L w ó w  — Rynek 1. 87 i C e n tr a ln y  B a z a r  W y r o 
b ó w  k r a jo w y c h  nl. Karola Ludwika 1. 6 K r a k ó w  i ,,'owny

Rynek 1. 26.
Do posrebrzania i pozłacania — wszelkie artykuły w ten zakres 

wchodzące, uskuteczniają się w. fabryce w Krakowie. 
Utrzymujemy takż. na składzie

xo©3rjslk:o-clil2isi*:Ą łx©rTon,tę
w oryginalnych paczkach po cenach jak najtańszych jakoteż i

■SiT S a m o w a ry  ro s y js k ie  z T u ly .
Oprócz tego wszelkie artykuły kościelne I cerkiewne. 

D la  „ K ó ł e k  r o ln ic z y c h  “  i  k a p c ó w  z n a c z n y  ra b a t .
Wszystko jak najtaniej a najsumienniej.

4028 7—12

*

i

Na sprzedaż pasieka
100 pni dzierżona, bardzo silnych, 
zdrowych i dobrze na zimę w miód 
zaopatrzonych. Bliższa wiadomość 
przełożeństwo obszaru dworskiego 

w Smoli nie, poozta Horyniec 
Poszukuje się egrodnika od 1 paź

dziernika albo zaraz. Bliższa wia
domi ść jak wyżej. 4120 2 -  3

JAN 
J A B Z Y N A
Jubiler 1 Błotnik 

w. Lwowie, pl. Marjaok) *
poleca swój bogato za
opatrzony skład wyro
bów jubilerskich, ilo- J 

tych i srebrnychpo najniższych

3084

Najlepsze, najtańsze, bez odoru 
i najczystsze

ogrzewani© samowarów
jest ca pomocą cegiełek z węgla drzewnego, 
które nabyć można w każdym większym 

h&ndlu żelaznym. 4082 2-10

Rutynowany gorzelnik
dla gorzelni gospodarskiej, i

E K O N O M
do folwarku są poszukiwani. 

Zgłoszenia się pod adresą Z. D. 
M. poste rest. Mośoiska. Listy 
nieuwzgłęinione pozostaną bez 
odpowiedzi. 41 os 3— 3

P o l k a
wykształceniem Wyższem, języ

kiem ffanouskim perfekt i mazyką 
konoertową, poszukiwaną jest na 
wieś do dziewozynki 8 letniej. 
Świadectwa szkolne, jakoteż i osob 
u których przebywała. Proszę adre
sować Buisztyn*pod lit. H. J. po

ste restante. 4040 4-4

(9fiińsdte szcSzc
X, 'pozętyze.nie.wi A iu c^ otetw ie^

Ł iroctioici.
  -

a-czy-nia  cło^oroe i do m e  z  d c  scrorocy-n  va

t  c , ‘U/pt/zyrc, t>ła-
rtyy fyaJbzAjhi ro  cł3e & p o f c c a

(y. Ćl. (Bf\zA,(>Łiańa S i a A ę p c a

£

/uZica. hcbntańójijz.8691 4 0 - .
t O

Jq2 wyszła z drntn
Kucharka polska

Część 1.
"'s*7'3rca.a».le pl% t©  "mB

znacznie rozszerzone i ulepszone
P R Z E Z

Florentynę i Wandę
obejm u je:

Ogóla. rady dla gospodyń.— Doświad
czenia gospodarskie. — Pierwsze wiadomo- 
ści kucharskie. — Najrozmaitsze Zupy. — 
Uodniki. -Rozmaite dodatki do zup. — 

Doskonałe Sosy.
Przyrządzanie wołowiny jak: Sztuka 

mięsa duszona po angielsku. —  Pieczeń wo
lowa po staropolska. —  Pieczeń zawijana  
z kwaśną kapustą. —  F i l i  wolowe. —  D o s 
konale zrazy d la Nelson (Nelsotiskie). —  
Z ra zy z championami. —  Gulasz węgier
ski i t. p .

Przyrządzanie cielęciny jak : Pieczeń 
cielęca z kawiorem . —  K otlety cielęce obsma
żane w móżdżku lub grzybach. —  Frykando  
cielęce. —  Doskonały sposób robienia kot
letów i t. p.

Przyrządzanie Wieprzowiny w rozmaite 
doskonałe, wypróbowane sposoby.

Przyrządzanie Baraniny  jak : Kotlety 
baranie po "francusku. — Pieczeń barania 
z jałowcem i t. p.

Wszelkie Ja rzyn y  w najrozmaitsze 
sposoby. —  Garnitury  do Jarzyn.

Mączne i ja jeczne  potrawy jak : Dosko
nałe Pierogi ruskie. —  Niezrównany sposób 
robienia pierogów gryczannych do śmietany.—  
Fierogi z drobnej gryczannej kaszy z serem 
i t. p. 2699

Cena 50 centów.
P o przesłaniu za przekazem kwoty 0 6  cl. 

uskutecznia się przesyłkę franco.

D ru k a rn ia  W. M aniackiego, 
Lwów, ulica Kopernika liczba 7.

Duża realność
wyż 67o czystego dochodu, czynsz 

zapewniony na 5 lat kontraktem 
jest do sprzedania.

Bliższej wiadomośoi udziela pan 
adwokat Dr. Dziabiński, plac Ma- 
fyacki i. 10 II piętro. 4132 1-10

Na wielokrotne zapytania tak miej
scowe jak z prowinoyi, mam za
szczyt odpowiedzieć, iż naukę kro
ju francuskiego z praktyką i sey- 
oiem udzielam stale w golzinaoh 
od lOtej do lsz“j.

Józefina Dąbrowska 
Hetmańska 1. 4 I piętro, dom Wieł. k*.

Ponińsldch. 4126 1—8

Edward Laeli-Szyrina
profesor języka francuskiego przy 
o. k. gimnazyum Franciszka Jó*- 

zefa we Lwowie,

powrócił.
Mieszka: I D łU g r o s z a . 2 3 .

4129 1 -2

PMpiu Bnoł Fijałkowskioh w Białej. Z drukami nar. W. Maniackiego. Zarsądsoa: Walenty Hodak


